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T e le g r a m  z a ło g i  
p a r o w c a  „ P s tro w s k i“ 
do tow. Bolesława Bieruta '

Parow iec „Pstrowski“ p ru ł fa le  
B a łtyku , gdy w  G dyn i na uroczy­
stości D n i M orza przem aw ia ł do m a­
ryna rzy, portow ców , stoczniowców, 
ra to w n ikó w  i ryba ków  Prezes Rady 
M in is tró w  towarzysz Bolesław 
Bierut.

W  k ilk a  godzin później rad iosta­
cja  m orska odebrała z „P strow sk ie ­
go“  te legram  następującej treści: 

„Drogi Towarzyszu Prezesie Rady 
Ministrów!

My, załoga statku „Pstrowski“, 
po wysłuchaniu z głębokim wzruszę 
niem Twych siów, skierowanych do 
nas, marynarzy, przesyłamy Ci, nasz 
ukochany Wodzu i Nauczycielu, naj 
serdeczniejsze pozdrowienia i za­
pewniamy Cię, że nie zawiedziemy 
pokładanego w nas zaufania. Nie 
zawiedziemy w pracy dla rozbudo­
wy naszej ukochanej Ojczyzny, w 
pokojowej pracy dia wykonania Pla 
nu 6-letniego, dla socjalizmu“

Załoga parowca „Pstrowski“

.......„mej zewrzyjcie szeregi
w twórczej pracy nad umocnieniem polskiego Wybrzeża

(Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta na uroczystości z okazji Boi Morza w Gdyni)

Obywatele! M ieszkańcy, Polskiego 
Wybrzeża! Robotnicy i marynarze! 
Stoczniowcy i pracownicy portowi! Że­
glarze i rybacy! Wychowawcy i ucznio­
wie szkół morskich! Załogi okrętów pol­
skich na dalekich morzach i oceanach!

Dziś xv dniu dorocznego „Święta M o- 
1 lA "  pragnę przekazać Warn gorące po­
zdrowienia w imieniu Rządu i narodu 
Polskiego. Z  eaiego naszego kraju  płyną 
dziś ku Warn, pracownikom polskiego 
*horza, uczucia serdecznej sympatii, bra 
terskiej solidarności i uznania.

Minęjo 8 lat od chwili, gdy na 500- 
kilonietrowe wybrzeże Bałtyku od 
Szczecina do Elbląga — po wielu w ie­
kach rozłąki — powróci! prawy gospo­
darz polskiego Pomorza — polski lud 
Pracujący. Od tej w ielkiej, historycznej 
dla naszego narodu chwili, morze pol- 
. jIe, tak samo jak  i cała ziemia polska 

d Bugu po Odrę i Nysę, stały się nie­
podzielną i zjednoczoną na zawsze z na 

f s ni ^ c ie m  i naszą pracą, niewzru- 
z° n4 ostoją bytu i rozwoju naszej O j- 

czVzny.
8 lat, które upłynęły od chwili w y- 
olenia polskiego Wybrzeża przez bo­

haterską Armię Radziecką —  to okres 
ale jakże pouczający i znamien-

, Norze — to w ielka i potężna droga, 
* * * *  nasz kra j ze wszystkimi kon- 
. nentami. Uczymy się korzystać z tej 
r°8i i w  niedalekiej przyszłości będzie- 

w-y ,Z niei  korzystać w bez porównania 
»ikszym stopnfu niż dotąd. Środkiem  
ansportu i komunikacji na świato- 

t  ̂ sz!akacb morskich jest nasza flo- 
dalekomorska. W porównaniu z okre- 

, ' ni Przed wojennym polska flota dale- 
v zwiększyła swój tonaż prze-
I ' °  “'krotnie. W  ciągu następnych 7—8 
no ł' asza m arynarka handlowa zostanie 
• "nżm c rozbudowana, Posiadamy dziś 

z własny przemysł okrętowy, którego 
p zed wojną Polska nie miała, Dzięki 
P mocy naszych przyjaciół radzieckich 

uczyliśmy się budować okręty różne- 
su- *y*>u ’ wielkości. Nasze stocznie mor 

10 zatrudniają już dziś blisko 26 tys.

pracowników, z których poważna część 
zdobywa wysokie kw alifikacje zawodo­
we.

Polskie okręty handlowe kursują już 
i w coraz większej liczbie kursować bę­
dą w niedalekiej przyszłości regularnie 
ria liniach żeglugowych między Polską 
i ' portami krajów Europy, Am eryki, 
Azji. Po raz pierwszy w naszych dzie­
jach mamy regularną komunikację mię 
dzy naszymi portami a portami w ielkie­
go narodu chińskiego. Któż z nas nie 
rozumie, jak w ielkie znaczenie posiada 
ten rozwój własnej żeglugi dla wzrostu 
sił gospodarczych naszego Państwa. 
Własna m arynarka handlowa ułatwia  
również wymianę towarową z poszcze­
gólnymi krajam i świata, co jest w arun­
kiem wzrostu dobrobytu i zamożności 
całego społeczeństwa.

Żegluga morska —  to w ielka szkoła 
liartu, dzielności, bohaterstwa w walce 
człowieka z potężnym żywiołem . mórz 
i oceanów. Około 15 tys. pracownikóxv 
zatrudnionych jest już dziś w żegludze 
i rybołówstwie morskim. Nasi, przeważ 
nie młodzi, marynarze i rybacy dale­
komorscy z niezwykłą ambicją i dziel­
nością w ypełniają swe trudne zadania, 
z w ielkim  męstwem i honorem walczą 
o godność i sławę ojczystej bandery. 
Cały świat podziwiał niedawno boha­
terski wyczyn polskich marynarzy okrę 
tu „Czech“, którzy z niezwykłym poświę 
ceniem uratowali w  czasie burzy załogę 
tonącego statku egipskiego. Do pięk­
nych kart młodej żeglugi polskiej w pi­
sanych już zostało wiele trudnych, w y­
magających niezwykłego hartu podró­
ży, jak  np. 2-krotna podróż polskiego 
tankowca „Karpaty" do Antarktydy i 
pionierskie podróże do krajów  daleko­
wschodnich szeregu naszych statków 
handlowych. Polska Ludowa ma słuszne 
prawo do chluby ze swych kadr m or­
skich, z wielotysięcznej rzeszy najofiar 
niejszych pracowników żeglugi, rybołów  
stwa, portów, stoczni.

Arm ie hitlerowskie ustępując z W y­
brzeża, ze szczególną zaciekłością nisz­

czyły miasta, zakłady przemysłowe, 
urządzenia, drogi komunikacyjne i tran  
sportowe, mosty, wały, śluzy wodne, 
zalewając olbrzymie tereny wokół 
Gdańska, aby uczynić je nieużyteczny­
mi na dłuższy okres czasu. Dlatego też 
odbudowa Wybrzeża wymagała w ie l­
kich środków i olbrzymiego wysiłku.

Tylko lud pracujący, wziąwszy w swe 
ręce władzę w Państwie, mógł pomyśl­
nie dokonać tak potężnego dzieła. Do­
świadczenie minionych ośmiu lat po­
twierdza z całą wymową i mocą, że ty l­
ko dzięki zwycięstwu władzy ludowej, 
dzięki braterskiej pomocy narodów ra ­
dzieckich — Polska zdołała w stosunko- 
xvo krótkim  czasie opanować olbrzymie 
trudności i przeszkody, zabezpieczyć 
warunki szybkiej odbudowy i rozbudo­
wy całego kraju.

W tych wysiłkach poczesne miejsce 
zajmuje rozwój polskiego Wybrzeża —  
wraz z przekształceniem się w kra j no­
woczesnego przemysłu Polska stała się 
równocześnie krajem  morskim.

Państwo Ludowe przeznacza corocz­
nie poważne sumy na inwestycje zw ią­
zane z pracą na Wybrzeżu, na' rozbudo­
wę i uzbrojenie w  nowoczesny sprzęt 
stoczni, portów, na wzrost taboru, ob­
sługującego połowy morskie, na odbu­
dowę zniszczonych miast, na e lektry fi­
kację osiedli w miastach i wsiach W y­
brzeża, na ulepszenie komunikacji m iej 
sklej i podmiejskiej jak  również na 
urządzenia, służące zaspokajaniu po­
trzeb kulturalnych, zdrowotnych i m a­
terialnych mieszkańców Wybrzeża.

Głównym i najważniejszym zadaniem  
władzy ludowej jest troska o człowieka 
pracującego, o w arunki jego pracy i je ­
go bytu, o nieustanny wzrost jego ku l­
tury, jego świadomości politycznej, je ­
go widnokręgu umysłowego.

Pragniemy pracować ze wszystkich 
sii, aby rosło i krzepło w niewzruszoną 
potęgę nasze Państwo Ludowe i aby 
rósł w nim człowiek pracujący — jedy­
ny i prawdziwie oddany swej Ojczyźnie 
je j sprawiedliwy gospodarz. Aby rósł 
szybko w naszej Ojczyźnie nowy czło­
w iek —  szlachetny i twórczy, dumny 
z coraz piękniejszych plonów wspólnej 
pracy całego ludu pracującego.

Droga do wzrostu kultury i stopy ży­
ciowej całej ludności prowadzi poprzez 
uprzemysłowienie kraju  i podniesienie 
kultury rolnej dzięki mechanizacji i za­
stosowaniu najnowszych zdobyczy agro 
techniki. Czy mamy niezbędne w arun­
ki, aby stać się krajem  wysoko uprze­
mysłowionym i nowoczesnym, krajem  
kwitnącej kultury i rosnącego stale do­
brobytu mas pracujących?

Niew ątpliw ie mamy takie warunki.
Naród polski w ciągu minionych 8 lat 

dowiódł, że jest narodem utalentowa­
nym, m iłującym pokój i pracę, zdolnym  
do wspaniałych porywów twórczych. 
W  każdej dziedzinie swej pracy — na 
lądzie i na morzu — polskie masy pra­
cujące codziennie przekonywają się, że 
potrafią przezwyciężyć istniejące jesz­
cze trudności i osiągnąć poważne zdo­
bycze w swym marszu naprzód do lep­
szego życia.

(Dokończenie na str. 3)

Dnia 22 lipca 1944 r. powołany przez Krajow ą Radę Naro­
dową na wyzwolonym skrawku ziemi lubelskiej — Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodowego ogłosił swój program, program 
" a lk i o całkowite wyzwolenie naszej Ojczyzny spod okupacji 
hitlerowskiej, program budowy nowej Polski — bez wyzysku 
człoxvieka przez człowieka, której gospodarzem będzie lud pra-> 
cującj*.

22 lipca br. m ija rok od chwili gdy najwyższe przedstawi­
cielstwo naszego narodu — Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
uowej uchwali! pierwszą w naszych dziejach Konstytucję, któ- 
ra zaczyna się od słów: „Polska Rzeczpospolita Ludowa jest 
Państwem demokracji ludowej. W  Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej władza należy do ludu pracującego miast i wsi.“

Lata, które wypełniły okres między Manifestem PKW N, 
a dniem dzisiejszym, były latami ciężkiej, zaciętej w alki i pracy, 
ataini ofiarnego trudu polskich mas ludowych, w szczególności 

naszej bohaterskiej klasy robotniczej. Niejedna przeszkoda pie­
rzyła się przed nami w tych latach. Zwycięskie przełamywanie 
Jeb przeszkód, osiągnięte sukcesy w budownictwie socjalizmu

U — . ___________ _

budzą w  nas dumę i umacniają w wierze w  dalszą pomyślną 
przyszłość.

W tym krótkim  historycznie okresie czasu naród polski, 
kierując się nieśmiertelnymi naukami Lenina i Stalina, jedno­
cząc się wokół naszego Rządu I,udowego, P artii i ukochanego 
przywódcy towarzysza Bolesława Bieruta, odrobił wiekowe za­
cofanie kraju. Nasza Ojczyzna przeistoczona została w  silne 
ekonomicznie i politycznie niepodległe państwo — stanowiące 
niezawodne ogniwo wielkiego obozu pokoju, demokracji i so­
cjalizmu, na czele którego stoi w ielki Związek Radziecki.

W  ciągu 20 lat władzy sanacji nie zbudowano w Polsce ani 
jednej huty; produkcja stali w najpomyślniejszych latach w y­
nosiła 1,4 miliona ton. W Polsce Ludowej w  ciągu 8 lat, przy 
bratniej pomocy Związku Radzieckiego, odbudowano i zbudo­
wano 12 wielkich pieców, 25 martenów, uruchomiono 8 w a l­
cowni, a produkcja stali w 1952 r. wyniosła 3,3 miliona ton. 
Tylko w 1952 r. oddano w Polsce do użytku 450 wielkich i śred­
nich przedsiębiorstw przemysłowych, na wsi powstało 1935 no­
wych spółdzielni produkcyjnych. Rosną nasze siły. podnosi się 
dobrobyt narodu, rozkwita kultura.

Gospodarka morska zajmuje coraz ważniejsze miejsce w ży­
ciu naszego kraju. M am y szeroki dostęp do morza. Gdańsk, 
Gdynia, Szczecin i mniejsze porty zwiększają swoją moc prze­
ładunkową. Nasza flota handlowa dociera do odległych portów 
Związku Radzieckiego, odbywa regularnie dalekie rejsy do 
Chin Ludowych, do Indii. Jej tonaż w porównaniu z okresem 
sprzed 1938 r. wzrósł 3,5-krotnie. Przemysł okrętowy buduje co 
rok więcej okrętów. Rozwija się rybołówstwo i przemysł z nim  
związany. W coraz większym stopniu staje się Polska nie tylko 
krajem  wielkiego przemysłu, aie również krajem  morskim.

W raz z całym narodem polskim w ita ją  marynarze, por­
towcy i wodniacy nadchodzący dzień 22 Lipca, jednocząc się 
jeszcze bardziej w naszym ogólnonarodowym froncie walki 
o pokój i Plan 6-lelni, potęgując swój wysiłek w  walce o re ­
alizację codziennych zadań, o rozwój naszej Ojczyzny i  szczę­
ście narodu.

Niech żyje i rozkwita nasza Ojczyzna — Polska Rzeczpos­
polita Ludowa!



8 la t tem u , żo łn ierz polski w alczący u boku A rm ii R ad zieckie j za tkn ą ł sztandar Polski 
L u d o w e j na  w ybrzeżu  B a łty k u . S zeroki 500 — km  pas w ybrzeża  od Szczecina po E lb ląg  
w ró c ił do m acierzy . Rozpoczął na n im  poko jow ą pracą p ra w y  gospodarz — polski lud

pracu jący

Przyspieszonym  ry tm e m  b iły  serca całego 
narodu, gdy ’ sp łynął na wody p ierw szy sta 
tek „S o łdek“  w ybu dow an y rę k a m i polskiego  
stoczniowca. Dziś budow a ,,so łdków “  stała  
sjd czymś zw y c za jn y m . Nasz przem ysł okrę  
to w v buduje  coraz większe, lepsze, p ię k ­
niejsze s ta tk i, a bandera polska dum nie  po 

w iew a  na  m orzach św iata.

O dbudow aliśm y nasze po rty . P rze ład o w u je ­
m y  rokroczn ie  m ilio n y  ton tow arów . C iężką  
pracę rą k  lu dzk ich  zastępu ją  taśm owce, dźw i 
gi i inne  urządzen ia  m achaniczne. S zybko­
ściowe p rze ład u n ki w  naszych portach mogą 
być w zo rem  dla najnow ocześniejszych i n a j­
lepszych portów  w  k ra ja c h  o s tare j t ra d y ­

c ji m o rsk ie j.

D n iem  i nocą p łyną ciężko za ładow ane w ę­
glem  lub ruda pociągi rzeczne po wodach 
O dry i W isły, przew ożąc z każdym  ro k iem  
coraz w iększa ilość m asy to w aro w e j. Zap o ­
czątkow aliśm y pierwsze budow y, k tó re  u -  
m o żliw ią  i u ła tw ią  rea liza c ję  w  następ­
n e j pięcio latce w ie lk ieg o  p lanu  przeobraże­

n ia  p rzy ro d y  naszych rzek .

POLSKA STAŁA SIĘ KRAJEM MORSKIM

S zko ły  W ybrzeża, w  k tó ry c h  kszta łcą  się N a  coraz to dalszych szlakach M o rza  P ó l- 
synow ie ro b o tn ik ó w  i  chłopów , zasila ją  k a - nocnego o d k ry w a ją  nasi ryb ac y  bogate ło -  
d ry  o fice rów  pokład ow ych  i  m aszynow ych w iska . Dowodem  w zrostu  fachow ości naszych  
n a  naszych s tatkach, ekonom istów  — spe- k a d r  ryb ac k ic h  jes t w y p ra w a  su p erku tró w  
c ja lis tów  transportu  m orskiego i  obsługi por na da leką  Północ, k tó re  przed  k ilk u  dn iam i 

.  to w . w y ru s z y ły  z G d yn i.

M a ry n a rze , portow cy, w odniacy, stoczniowcy z n a jd u ją  odpoczynek, oświatę i k u ltu ra ln ą  
ro zry w k ę  w  Dom ach M a ry n a rza  i Żeg larza , w  św ietlicach  s tatkow ych  i  zakładow ych

G d y p raco w n icy  m orza  i  w odniacy dzie ln ie  w y p e łn ia ją  swe tru d n e  zadania, z w ie lk im  
m ęstw em  i  honorem  w alczą  o godność i  sławę naszej O jczyzn y , ic h  dziec i zn a jd u ją  tro  

s k liw ą  op iekę w  ż łobkach  i  przedszkolach

ooooooooooooc xxx»oooooooocoooooooooooooooooooooooooaooooooooooooooooooooooocioooooooooooooooooooooooc

P olsk ie  R ad io  — D z ia ł A u d y c ji d la  Z a g ra n ic y  nadał w  dn iach 28 i 29 czerw ca  
b r. z o k a z ji D n i M o rza  dw ie  audycje  d la  załóg P M H .

W  pro g ram y w m ontow ano m . in . p rzem ó w ien ie  w ice m in is tra  żeglugi tow . 
S tan is ław a B ukow skiego , pozdrow ien ia  od ro dzin  m a ry n a rz y  oraz now e pieśni 
w  w yk o n a n iu  zespołu „M azow sze“ .

M a ry n a rze , k tó rz y  w ys łu ch a li ty c h  a u d y c ji proszeni są o przekazan ie  swych  
uw ag i  życzeń na adres P olskie  Radio — D z ia ł A u d y c ji d la  P o laków  Zagran icą  — 
W arszaw a z jednoczesnym  podaniem , gdzie w y s łu c h a li a u d y c ji, na  ja k ie j fa li. czy 
odbiór b y ł dobry  itp . , , ,

N adesłane uw ag i i  życzen ia  P o lsk ie  R ad io  w y k o rzy s ta  w  celu lepszego z o r­
gan izow ania  następnych a u d y c ji d la  m a ry n a rz y , k tó re  będą nadaw ane reg u la rn ie .

PrzeAyozimy szybciej, więcej i taniej

Wzmożoną pracą witają pracownicy morza i żeglugi śródlądowej
Ś W I Ę T O  2 2  L I P C A

N A  rzucone przez załogę parowca 
„Kielce“ hasło. „Przewozimy szyb­

cie j, więcej i taniej“, szeroką fa lą  
na p ływ a ją  zobow iązania ze s ta tków  
P M H .’

Jednostki P ŻM  przewiozą w  I I I  kwar­
ta le  b r. 24 tyś. t  ła du nku  ponad plan, 
z czego sta tek „Narocz“ — 2 tys. t 
„Kraków “ — 5 tys. t, „Toruń“ i „Jed­
ność Robotnicza“ — po 2 i  pó ł tys. t, 
„Kolno" — 2,8, tys. t. Ten czyn jest 
równoznaczny z oddaniem  do eksploa­
ta c ji nowego s ta tku  pełnom orskiego. 
W  TEN SPOSÓB Z R O D Z IŁ  S IĘ  S TA ­
T E K -S Y M B O L  P AR O W IEC „22 L IP ­
CA “. Zdolność przewozowa tego sta tku  
stale rośnie w  m ia rę  pode jm ow ania co­
raz to dalszych zobowiązań.

Rada Zakładowa P Ż M  pozostaje w  
ścis łym  kon takc ie  rad io w ym  ze s ta tka ­
m i i  pobudza załogi do ja k  n a jw y d a t­
niejszego w k ła d u  w  budowę s ta tku - 

• sym bolu „22 L ip c a “ .
W a lka  o koszty w łasne, o podniesie­

nie  sprawności technicznej jednostek —? 
to d rug i k ie run ek  zobowiązań załóg 
s ta tków  PŻM . Zm nie jszenie w Czynie 
L ipco w ym  zużycia b u n k ru  um oż liw i od 
bycie ponadplanowych- re jsów  na za­
oszczędzonym pa liw ie .

9573 roboczogodzin przeznaczyły za­
łogi na sam orem onty.

Ze sta tków  P ŻM  nadchodzą ju ż  m e l­
d u n k i o zw yc ięsk im  w yko n yw a n iu  pod 
ję tych  zobowiązań. M otorow iec „Pilica“ 
p rzew iózł dodatkowo 1,7 tys. t ładunku , 
„S a n “  — 1259 t. Załoga parowca „Wroc 
ła w “  w ykona ła  ju ż  w  60 proc. zobówią 
zania w  zakresie sam orem ontów. W  
rea liza c ji zobowiązań w y ró ż n ili się na 
parow cu „P s tro w s k i“ : M arian Bińkow- 
ski, Józef Rożnowski oraz bosman Józef 
M aj.

Spośród załog i parowca „Kielce“ 
o fia rną  pracą p rzyczyn ia ją  się do p rzy 
spieszenia w ykonan ia  zobowiązań: st. 
m ar. Jan Rejner, bosman Ludw ik W oj- 
niusz, m ł, s teward Feliks Kostrz, pa la­
cze Mieczysław Janczewski i Henryk  
Gruczka oraz kucharz Alfons Kowalski.

M E L D U N K I Z O B O W IĄ ZA N IO W E  
z PLO

Stale na p ływ a ją  m e ld u n k i o pode j­
m ow an iu  zobowiązań przez załogi s ta t­
ków . PLO . Treścią tych  zobowiązań 
jes t podnoszenie zdolności eksp loatacyj 
nej jednostek przez dokonyw an ie  sa­
m orem ontów  i przyspieszanie rem ontów  
stoczniowych, przewóz ponadplanowych 
ładunków , w a lka  o obniżenie kosztów 
w łasnych przez w prow adzanie rozra ­
chunku gospodarczego na s ta tk i, osz­
czędne zużycie pa liw a  i m ate ria łów  roz 
chodowych.

O w ykonan iu  zobowiązań m e ldu je  za 
łoga, parowca „Lech“. Zakonserwowano 
ko tło w n ię  i wyczyszczono zenzy. .W y­
konano prace porządkowe i  konserw a­
c y jn a  w  tune lu . W  rea liza c ji zobow ią­
zań w y ró ż n ili się palacz W ładysław  
M itru k , I I  m echanik Parchamowicz. 
Załogą tego sta tku uzysku je  ju ż  w stęp­
ne osiągnięcia w  walce o obniżenie 
kosztów  w łasnych przez w prow adzanie 
rozrachunku  gospodarczego. Do końca 
roku  bieżącego m arynarze z „Le cha“  
zm niejszą o 50 proc. zużycie m a te ria ­
łów  rozchodowych w  hote lu , zb iorą 800 
kg złomu i przez u trzym yw a n ie  s ta tku  
w  pełnej gotowości eksp loatacyjne j 
przekroczą o 10 proc. p lan  przewozów 
w  I I I  kw a rta le  br.

Za łog i s ta tków  „W arm ia“, „Piast“, 
„Tobruk“, „W aryński“, „Curie-Skiodow  
ska“, „Jarosław Dąbrowski“, „B iały­
stok" w yko n u ją  w  ram ach Czynu L ip ­
cowego prace konserw acyjne i ' prze­
prow adza ją  rem on ty  sposobem gospo­
darczym .

W rea liza c ji zobowiązań w yró żn iła  
się załoga parowca „K ilińsk i“. W  czasie

30 godzin p rze trym ow a ła  w  tro p iku  
1200 t  ru d y  przyspieszając w y jśc ie  
s ta tku  z p o rtu  o pełne 2 doby. W pracy 
te j doskonałą postawę w yka za li ucznio- 
w ie -p ra k ty k a n e i T M M . Także załoga 
parowca „Wisła“ prze trym ow a ła  300 t 
węgla z pok ładu  i  m iędzypokładu do 
bu nkra  głównego.

Zobowiązanie oszczędnościowe pod­
ję l i  m arynarze z m otorowca „Stalowa 
Wola“. Załoga pokładow a zaoszczędzi 
44 m  lin  cum owniczych, załoga hote lo­
wa zm niejszy o 15 proc, zużycie roz­
chodowego sprzętu inwentarzowego. Na 
przestrzeni I I  k w a rta łu  załoga maszy­
nowa zaoszczędziła dz ięk i zobowiąza­
n iom  1523 kg  o le ju  i  sm arów i 120 t  
wody słodkie j.

PO RTOW CY SKRACAJĄ POSTOJ 
S TA TK Ó W

W  Czynie L ip co w ym  po rtow cy Gdań 
ską, G dyn i i  Szczecina pode jm u ją  zobo­
w iązan ia m ające na  celu skrócenie cza­
su obsługi s ta tków ,.w  portach. . ..

T rym e rzy  z w ydz ia łu  V  po rtu  gdań­
skiego postanow ili skróc ić  o dalsze 
6 proc. załadunek węgla na s ta tk i, a o 
5 proc. w y ładunek s ta tków  z rudą.

W  rea liza c ji tych  zobowiązań trym e­
rzy  uzyska li w ysokie osiągnięcia. W  
okresie od 20 do 30 czerwca br. zała­
dow a li s ta tk i węglowe, zużyw ając na 
prze ładunek ty lk o  46,5 proc. czasu do­
zwolonego. Szczególnie w yd a jn ie  p ra - ‘ 
cuje zm iana Ciechańskiego, a zwłaszcza 
grupy trym ersk ie  M aja  i Stopińskiego, 
osiągające przecię tn ie 200 proc. norm y.

D użym i osiągnięciam i w ita ją  I X  rocz 
riicę P K W N  dźw igow i p o rtu  gdańskie­
go. D z ięk i re a liza c ji zobow iązań zm nie j 
szy li on i uszkodzenia wagonów  przy 
w y ładu nku . D źw igow y. Piekarek np. 
postanow ił nie uszkodzić żadnego w a­
gonu w  okresie od 20 czerwca do 20 
lipca.

Podobnie w ysokie osiągnięcia w  za­
kresie  przyspieszenia za- i  w y ła d u n ku  
s ta tków  osiągają b rygady robocze por­
tu  gdyńskiego.

B ryga dy  trym e rsk ie  n r  94, 95, 101, 89 
z w yd z ia łu  I I I  sk ró c iły  obsługę sta tków  
„K o ln o “  o 22 godz., „Nowa H uta“ o 52 
godz., „Aldebaran“ o 148 godz. Spośród 
try m e ró w  w yd z ia łu  I I I  w y ró ż n ili się — 
Józef Brzeski, Stanisław Naskręt, Bo­
lesław  Czyża.

F a lą  zobowiązań p ro du kcy jnych  w łą ­
czyła się do Czynu Lipcowego zaioga 
p o rtu  szczecińskiego. Podjęte zobow ią­
zania po rtow ców  Szczecina dotyczą pod 
niesienia w yda jności i jakości- pracy, 
u regu low an ia  no rm  prze ładunkow ych, 
skracania posto jów  wagonów, Oszczęd­
ności m a te ria łów  pędnych i  w ykonan ia  
in w e s ty c ji sposobem gospodarczym.

W  rea liza c ji zobowiązań p ro d u k c y j­
nych W yróżnia ją się b rygady  sztauer- 
skie Jana Maszki, grupa Z M P  Jana 
B rychcego i  g ru p y  Stanisława Buty,

Spośród b rygad  try m e rs k ic h  ' B iu ra  
Portowego „Basen G órn iczy“  o fia rną  
postawę w  re a liza c ji zobowiązań w y k a ­
zu ją : grupa trym erska  Sawickiego i Suj 
kowskiego.

W  w yko n yw a n iu  zobow iązali w  za­
kresie reg u lac ji no rm  prze ładunkow ych 
załoga B iu ra  Portowego „E w a “  znacz­
n ie  obn iży ła  koszty w łasne, np. p rzy  
prze ładunku celu lozy w  re la c ji s ta tek- 
magazyn o 0,89 z ł na 1 t.

. *  *  *

K onsekw entn ie  rea lizu je  Czyn L ip co ­
w y  załoga G dańskie j Stoczni Remon­
tow e j, k tó ra  w ykona  o 6 dn i wcześniej 
rem ont m otorowca „Dunajec“, zaś o 3 
dn i — ho lo w n ika  „W iktor“.

Również załoga G dyńskie j Stoczni 
R em on tow ej w yre m on tu je  p rzed te rm i

nowo statek hyd rog ra ficzny  „Zodiak“, 
ho lo w n ik  „Tytan“ i  tra w le r  „Kastoria“.

„DLA P O LSK I, D LA  NAS"

Ze wszystk ich s tron  k ra ju , z n a jd a l­
szych jego zakątków , dow iadu jem y się 
o tw órcze j, wytężone j, radosnej p racy 
żeglarzy, w odn iaków , stoczniowców na 
cześć 22 Lipca.

„D la  Polski, d la  nas“  — pisała załoga 
stoczni kozie lsk ie j, pode jm ując lipcow e 
zobowiązania. B rygada Teodora Synów 
skiego ukończyła na dwa dn i przed te r­
m inem  n itow an ie  pok ładn icy  i  w rę b n i-  
cy na barce 363. O 5 d n i skróc iła  w y ­
konan ie steru do b a rk i m łodzieżowa 
brygada Józefa Kokota. P rzed term ino­
w ym  w ykonan iem  rem ontu  b a rk i 226 
w ita  załoga stoczni Rogi —  Św ięto Od­
rodzenia.

W zmaga się ry tm  pracy w  stoczniach 
rzecznych.

Załoga stoczni w  Bydgoszczy skróci
0 9 dn i rem ont ho low n ika  „Drwęca“, 
oddając go do ruchu  ju ż  dn ia  21 lipca  
br.

Jednocześnie wezwała ona p racow n i­
ków  z Dozoru K o tłó w  do przyspieszenia 
w ykonan ia  ks iążk i ko tło w e j i  odb io ru  
ko tła , aby w  tym  sam ym  te rm in ie , je d ­
nostka ta m ogła wejść do eksp loatacji.

Na 3 dn i przed te rm inem  stoczniow­
cy warszawscy odda li szalandę do eks­
p loa tac ji, um o ż liw ia jąc  tym  sam ym  
Przedsięb iorstw u Robót C zerpalnych i  
Podwodnych zwiększenie zakresu prac 
przy pogłęb ian iu  po rtów  i  czyszczeniu 
dróg tranzytow ych .

45 to n  k o n s tru k c ji sta low ych ponad 
p lan d la  Now ej H u ty  — oto w y n ik  
zobow iązań lipcow ych  rob o tn ików  Po­
znańskich Stoczni Rzecznych.

6000 zł oszczędności p rzyn io s ły  zobo­
w iązan ia  stoczniowców płockich .

W rocław skie  stocznie w yko n a ły  na 8 
dn i przed zap lanow anym  te rm inem  za­
sobnik d la  Now ej H u ty , zw iększy ły  
p rodukc ję  s tropn ic  ze 195 do 300 t  oraz 
postanow iły  skrócić o m iesiąc k a p ita ln y  
rem ont b a rk i n r  3401.

„Z d w o jo n ym  w y s iłk ie m  p ro d u k c y j­
nym  zadokum entu jem y naszą n iez łom ­
ną wolę poko ju “  —  ty m i s łow am i za­
czyna się zobow iązanie p racow n ików  
RD W  w  O polu, k tó rz y  zw yc ięży li W
1 etapie w spó łzaw odn ictw a m ię dzy re jo - 
nowego. G oliszew ski z tow arzyszam i po 
s tanow ił w ykonać roczny p lan  w yd o ­
byc ia  kam ien ia  do 15 lis topada b r. Za 
przyk ładem  tow . Goliszewskiego rob o t­
n icy  w arszta tów  m echanicznych RDW  
w  O polu zobow iązali się w ykonać rocz 
ny  p lan rem ontu  ob iektów  p ływ a jących  
do dn ia 20 lis topada br.

Załogi taboru  p ływającego z p łock ie ­
go RDW  wydotóędą 1000 ton kam ien ia  
ponad plan, przeciągną lin ię  e lek trycz­
ną do nadzorców ki w  B rw iłn ie  i  zbiorą 
3 tony złom u d la  N ow ej H u ty .

Załoga RD W  P u ław y  przyspieszy re ­
alizację  p lanu  rocznego i  wydobędzie 
dodatkowo z dna W is ły  4000 ton  kam ie ­
nia. Ponadto personel in ż y n ie ry jn o - 
techniczny przeszkoli 15 ro b o tn ikó w  na 
podm ajstrzych tam ia rsk ich .

40 tys ton tow a rów  ponad p lan  prze­
wiezie szczecińska E kspozytura Żeg lu­
gi na Odrze. W  pode jm ow an iu  zobo­
w iązań w yró żn ia ją  się ząłogi h o lo w n i­
k ó w  „Mściwój“, „Mestwin“, „Oleśnica“ 
i „Kostrzyń“.

M eldu nków  jes t znacznie w ięcej. 
Świadczą one, że wodniacy, s toczniow­
cy i żeglarze św iadom ie p rzys tą p ili do 
przyspieszenia rea liza c ji p lanu, do prze 
zwyciężania trudności i podnoszenia 
w skaźn ików  w yda jności pracy.

—  Nasz Czyn L ip co w y  przyspieszy 
rea lizac ję  zobowiązań długookresow ych 
i zabezpieczy ry tm iczne  w ykonan ie  p la  
nów  —  ośw iadczają załogi s ta tków  
m orskich, portow cy, wodniacy, praco­
w n icy  stoczni rem ontow ych.

P. S,
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Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta
na uroczystości z okazji Oni Morza w Gdyni

(Dokończenie ze str. 1)

Budujemy w Polsce Ludowej nowy 
ustrój społeczny — socjalizm. W raz z 
narodami wielkiego Związku Radziec­
kiego i pod jego przewodem walczymy 
u to, aby trw ał pokój między narodami. 
Umacniamy pokój, pogłębiając nieustan 
nie szczerą przyjaźń i współpracę bra­
terską *  narodami budującymi nowe 
*ycie. Równocześnie uznajemy m ożli­
wość pokojowego współżycia i współpra 
cy narodów o różnych systemach spo­
łecznych. Nie chcemy mieszać się w 
wewnętrzne sprawy innych państw. 
Uważamy, że wszelkie spory i różnice 
w sprawach międzynarodowych mogą 
i powinny być rozwiązywane w drodze 
pokojowego porozumienia. Ale właśnie 
w myśl tych zasad musimy jak naj­
ostrzej potępić każdy fakt złośliwego 
naruszenia istniejących układów mię­
dzynarodowych, każdy fakt wrogiej pro 
wokaeji, każdą próbę napaści i podju­
dzania do gwałtów, które muszą pro­
wadzić do zaostrzenia napięć w stosun­
kach międzynarodowych.

Prowokacja berlińska zorganizowana 
Przez imperialistycznych najmitów spod 
znaku Adenauera powinna być sygna­
łem ostrzegawczym dla wszystkich ucz­
ciwych ludzi. Rzuciła ona snop światła 
Pa rosnącą zuchwałość ośrodków neo- 
hitlerowskich — rewizjonistycznych i 
militarystycznych w Niemczech zachód 
nich, które korzystając z błogosławień­
stwa swych możnych protektorów zmie 
rzają ponownie do tego. aby narzucić 
całej Europie jarzmo hitlerowskich rzą­
dów ucisku i wyzysku w nowej masce, 
łecz o tej samej ponurej treści.

Odpór dany tej nikczemnej prowoka­
cji przez masy ludowe Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, która w ytrw a­
le dąży do zjednoczenia Niemiec na 
Podstawach pokojowych i demokratycz­
nych, przekreślił rachuby faszystow­
skich awanturników. Prowokacja ta. 
Podobnie jak zbrodnicze machinacje 
klik i lisynmanowskiej w Korei i je j po­
pleczników'. staną się niewątpliwie bódź 
eem do tym większej konsolidacji 
Wszystkich obrońców pokoju, do jeszcze 
większego wzniesienia fali ruchu na 
rzecz utrwalenia pokoju.

Wszystkie te wydarzenia są dla mas 
Pracujących całego świata przestrogą i 
wj'magają jak największego wzmocnie­

nia czujności przeciwko knowaniom  
prowokatorów i dywersantów, przeciw­
ko zbrodniczym działaniom faszystow- 
skiej k lik i adenauerowskiej. usiłującej 
przeszkodzić dążeniom pokojowym na­
rodów Europy.

Wbrew tym usiłowaniom reakcjonis­
tów imperialistycznych i ich pachołków 
rośnie wciąż z nieodpartą mocą wola 
narodów okiełznania podżegaczy, rośnie 
i wzmaga się walka narodów o zabez­
pieczenie pokoju.

Niezłomna zwartość i solidarność 
światowego obozu pokoju, jego siła 
i prężność, są najlepszą rękojmią trwa 
lego pokoju i bezpieczeństwa.

W  odpowiedzi na ostatnie wydarze­
nia jeszcze mocniej zewrzemy swe 
szeregi we Froncie Narodowym, jesz­
cze bardziej zdecydowanie damy odpór 
wszystkim wrogim knowaniom, jeszcze 
bardziej zwiększymy swój wysiłek w 
pracy pokojowej dla rozkwitu naszej 
Ojczyzny.

Budujemy nową Polskę — wolną 
i szczęśliwą Ojczyznę ludu pracującego. 
Umacniamy nasze Państwo — niewzru 
szoną opokę naszej wolności i niepod­
ległości, rękojmię nieustannego wzro­
stu dobrobytu i kultury mas pracują­
cych. Nie lękamy się trudności, których 
jeszcze wiele musimy usuwać ze swej 
drogi. Wiemy bowiem, że droga ta pro­
wadzi nas niezawodnie do wielkiego 
celu, którym  jest wspaniała i szczęśli- 
w'a przyszłość naszej Ojczyzny.

Marynarze, żołnierze, przodownicy 
pracy, młodzieży polska!

Cenna i zaszczytna jest Wasza służba 
strzegąca wolności naszego Wybrzeża 
i Wasza praca, wykuwająca sławę pol­
skiego morza. Naród polski z głęboką 
ufnością i miłością patrzy na Wasze wy 
silki, na Waszą pracę i Waszą naukę. 
Naród nasz dumny jest ze swych osiąg­
nięć, w których mieści się potężny 
wkład i Waszej pracy, Waszej ofiarnoś­
ci i poświęcenia.

Jeszcze mocniej zewrzyjcie swoje sze­
regi! W twórczej pracy nad umocnie­
niem polskiego Wybrzeża, nad opano­
wywaniem i upiększaniem polskiego 
morza niechaj nam towarzyszą coraz 
liczniejsze i piękniejsze sylwety naszych 
polskich okrętów i statków!

Niech żyje i rozkwita nasza umiło­
wana Ojczyzna — Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa!

E le k try c y  z „W aryń sk ieg o “ S y lw es te r W i-  
n ie c k i i R obert K och n ienagannie  w y w ią ­

zu ją  się ze swych obow iązków

7  A D A N IA  postaw ione naszej floc ie  w
roku  bieżącym  są trudn ie jsze n iż  w  

la tach ub ieg łych. W yn ika  to  zarówno 
ze w zrostu  przew idziane j do przewozu 
masy tow a row e j, ja k  rów n ież z fa k tu  
sk ie row ania  w ie lu  naszych s ta tków  na 
lin ie  dalekiego zasięgu. T ym  n iem n ie j 
podstawowe zadania za okres I  półro­
cza br. Polska M arynarka Handlowa 
zrealizowała z nadwyżką. Plan przewo­
zów został wykonany w  111,1 proc. w 
tonach, a 116 proc. w tonomilach.

Jest to św iadectwem  coraz lepszej 
p racy naszych załóg p ływ a jących  i  ad­
m in is tra c ji lądow ej. D a ły  one na prze­
strzeni ubiegłego półrocza w ie le  dowo­
dów w yso k ie j św iadomości po lityczne j 
i  społecznej, co znalazło w yraz  w  coraz 
wyższej w yda jnośc i pracy, w  lepszym 
p lanow ym  gospodarowaniu m a ją tk ie m  
na rodow ym  —  flo tą .

Za łog i s ta tków  w ykaza ły  p rzyk ładną  
postawę w  w alce o rea lizac ję  zadań. 
Spośród n ich  w y ró ż n iły  się w  P olskich 
L in ia c h  Oceanicznych m arynarze i o f i­
cerow ie s ta tków : „W aryński“, „M ickie­
wicz“ i  „Jarosław Dąbrowski“.

Stosując socjalistyczne m etody pracy, 
ro zw ija ją c  ruch  w spółzaw odnictw a, za­
łog i tych  jednostek jako  pierwsze w y ­
kona ły  przedterm inow o półroczpe p lany 
przewozów. W  tw órcze j atm osferze u - 
porczywej i  codziennej w a lk i o rea liza ­
cję p lanow ych zadań re jsow ych  w y ro ś li 
na m otorow cu „W aryński“ tacy przo­
dow n icy pracy, Jak bosman W ładysław  
Krawczyk, m otorzyści Antoni Obiegło 
i Wacław Dobrzyński. W  walce o plan 
w y ró ż n ili się na s ta tku  „Mickiewicz“

Będziemy pracować jak męż zaufania Tamara Timoszyna
W  DNIU 18 ub. m. odbyta' się w Gdań­

skiej Stoczni Remontowej narada mę 
żów zaufania. Tematem narady była anaii 
za dotychczasowej pracy grup związko­
wych.

Odczytany przez tow. Gajewskiego, se­
kretarza Zarządu Okręgowego ZZPŻ, arty­
kuł zamieszczony w numerze 11 „Steru 
omawiający pracę przodującego męża za­
ufania z Moskiewskich Zakładów Sarnocho 
Nowych im. J. Stalina -  Tamary Timo- 
szynej dopomógł towarzyszom do dokona­
nia analizy swej pracy i działalności 
swych grup.

Zabierając glos w dyskusji grupowi 
■wskazywali na osiągnięcia uzyskane na 
odcinku zadań produkcyjnych. Szeroki 
rozwój współzawodnictwa, rytmiczne wy­
konywanie zadań planowych, stosowanie 
nowych postępowych metod pracy 1° 
"wszystko przyczyniło się do przedtermino 
>'ej realizacji zadań półrocznego^ planu 
stoczni. Niemałą rolę w uzyskaniu tych 
osiągnięć odegrały właśnie grupy związ­
kowe. Z wypowiedzi towarzyszy mówią­
cych o realizacji zadań produkcyjnych 
Przez grupy przebijała słuszna duma i 
przywiązanie do zakładu pracy.

Opowiadanie Timoszynej otworzyło im 
bezy na szereg niedociągnięć w dotycii- 
bzasowej działalności. Mąż zaufania bar- 
Sliński, omawiając pracę swej komorki 
związkowej, samokrytycznie_ stwierdził 
brak ścisłej, kolektywnej współpracy mię­
dzy członkami grupy. — Słabo rozwija 
się u nas życie kulturalno-oświatowe — 
mówił tow. Bargliński. — Rzadko lub 
■prawie wcale nie organizujemy wspólnych 
■wycieczek, nie uczęszczamy razem całą 
grupą do’ kina i teatru A przecież tow. 
'Timoszyna pokazuje, nam, że zorganizo­
wanie takiej 'mprezy. to nic trudnego. 
Niejeden tez z naszych związkowców z 
ochotą skórzysł alby z takiej rozrywki.

Jak wykazała dyskusja, mężowie zau­
fania, aczkolwiek dużą wagę przykładają 
do szkolenia młodych kolegów. zbvt siabo 
jednak popularyzują osiągnięcia swych to 
Warz^sźv pracy, zbyt mato mówią i piszą 
w gazetkach ściennych o aktywistach grup 
związkowych. Na ogói większość mężów 
zaufania skierowuje główną uwagę na od 
cinek pracy produkcyjnej, a niemal zupeł­
nie nie interesuje się sprawami bytowymi 
i socjalnymi członków grupy. Nie organi­
zuje się również wspólnych pogadanek na 
temat przeczytanych książek, artykułów 
itp. A przecież te sprawy w niemałym 
stopniu decydują właśnie _ o wykonaniu 
zadań produkcyjnych. Z wieioma troska­
mi i żalami robotnicy udają sie bezpośre­
dnio do Rady Zakładowej, a wiele z tych 
spraw mogliby on! załatwić, za pośrednie 
twfem męża zaufania bez odrywania się 
«d pracv. .... _

’ Przyczyni nfćdbstatecznej pracy" gru­
powych tkwi również w. stylu pracy Rady 
Zakładowej Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej. Trzeba bowiem wyraźnie stwierdzić, 
że na ogół nie organizuje się tu narad i 
odpraw z grupowymi. Rada Zakładowa 
jak i rady oddziałowe ograniczają się je­
dynie do kilkuminutowych zebrań kierow­
ników grup związkowych przed podjęciem 
jakieś akcji, a nie prowadzą stałych sys­
tematycznych narad, na których mężowie 
zaufania mogliby podzielić się swymi do­
świadczeniami. Trzeba też zaznaczyć, że 
omówienie ważnego artykułu — opowie­
ści przodującego męża zaufania Tamary

i,Tfm<>s;zyń’ef?r-Ł; ni»' doszłoby na stoczni 
nigdy do skutku, gdyby Zarząd Okręgowy 
nie zainicjował zwołania tego zebrania.

Zarówno grupowi, jak i radcy zakładowi 
stwierdzili w dyskusji, że podobne zebra­
nia powinny odbywać się częściej, korzysta 
nie bowiem z przodujących doświadczeń 
radzieckich nie tylko na odcinku produk­
cyjnym, ale i również w pracy społecz­
nej dopomoże niejednemu mężowi zaufa­
nia do lepszego organizowania swej pracy 
dopomoże w sprawniejszej realizacji zadań 
produkcyjnych zakładu pracy.

(m-r)

0 ZMP-owcach ze statku „Marchlewski t t

T N IC A T O R E M  ruchu  p ion ie rsk ie ­
go, k tó ry  tak  p ięknym  echem od­

b i ł się w  całej m arynarce hand low ej, 
jes t m łodzież parowca „Marchlewski“. 
Dużo można by  pisać o osiągnięciach 
b rygady m łodzieżowej na ty m  statku. 
B rygady, k tó ra  w a lczy o skrócenie po­
s to ju  w  p a rta ch ,.o wyższą jakość p ra ­
cy. k tó ra  p rzyczyn iła  się w  poważnej 
m ierze -*o w ykonan ia  p lanów  opera­
tyw n ych  statku.

Tadeusz K o łakow ski

Podstawą naszych osiągnięć jest po 
moc i  opieka o rgan izac ji p a rty jn e j i 
k ie ro w n ic tw a  sta tku. D z ięk i ich porno 
cy, w ychow u jem y m łodzież na o f ia r­
nych p racow n ików  flo ty . Z naszych 
szeregów w y ro ś li tacy ludzie, ja k  T a ­
deusz K o łako w sk i, Z b ign iew  Kopersk i, 
czy H e n ry k  P ierkoś, k tó rzy  swą posta 
wą i  zapałem p o tra f i l i  porw ać za i;o- 
bą n ie  ty lk o  pozostałych ZM P -ow ców , 
lecz także resztę załogi.

W arto  tu  wspom nieć o przesztauo- 
w a n iu  baw e łny w  porcie L o rie n t i  
przed Ham burg iem , co pozw o liło  na 
zabranie dodatkowego ła du nku  i  p rzy ­
sporzyło państwu w ie le  cennych de­
wiz.

W  naszym ruchu  p ion ie rsk im  udzia ł 
b io rą  rów nież ko ledzy niezorganizowa 
n i, ja k  Grobelny i  Beker, k tó rzy  swą 
postawą pokazali, że godni są m iana 
m arynarza P o lsk i Ludow e j.

Jednym  z w yróżn ia jących  się Z M P - 
owców jest Tadeusz Kołakowski, asy­
stent m aszynowy — dobry  kolega i pra 
cow nik. Sw ym  podejściem  p o tra f ił on 
zm obilizow ać całą załogę maszynową 
do współzawodnictwa m iędzy w achto­
wego.

W  trosce o statek i  p raw id łow e  
dzia łan ie  iego urządzeń ko l. K o ła -, 
kow sk i nie szczędzi starań. Świadczą 
o tym  fak ty . W ykonana np. w a d liw ie  
przez stocznię ins ta lac ja  św ie tlna  spra 
w ia ła  od dawna załodze w ie le  k łopo tu . 
N fk t jednak nie k w a p ił się z przepro­
wadzeniem napraw y. Na jednym  z 
zebrań Z M P -ow sk ich  ko l. K o łakow sk i 
pod ją ł sie napraw ić  w szystkie  uszko­
dzenia w  ośw ie tlen iu  e lektrycznym . 
M im o  trudności, zobow iązanie zostało 
wykonane.

K o l. K o ła ko w sk i za swe osiągnięcia 
w  p racy zawodowej i  organ izacyjne j 
został p rzy ję ty  w  poczet kandydatów  
Polsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Robot­
niczej.

P IE TR A S ZE K
Korespondent

Wykorzystać dośunadczenia I półrocza
B O G U S Ł A W  H O R U 2 Ł

j Z-ca dyrektora dla spraw eksploatacyjnych w LZ  PM H j

m otorzysta Zbigniew Adamczyk i bos­
m an Aleksander Kulawczyk. Spośród 
załogi parowca „Jarosław Dąbrowski“ 
poważne w y n ik i w  pracy osiągają — 
asystent m aszynowy Antoni Liszkow­
ski, m ł. m arynarz  Edward Szczebelski 
oraz p ra k ty k a n t ho te low y Brunon M ro- 
wiecki.

O bserw ujem y rów nież dużą poprawę 
na jednostkach Polsk ie j Żeglugi M o r­
sk ie j. Za łog i s ta tków  PŻM  w yka zu ją  
w ie le  tro sk i i starań o stałe podnosze­
nie  zdolności eksp loatacyjne j jednostek.
W  w y n ik u  dobre j pracy podstawowych 
o rgan izacji pa rty jn ych , kó ł ZM P i grup 
zw iązkow ych na statkach i  dzięki po­
de jm ow an iu  długookresowych zobo­
w iązań Polska Żegluga Morska wyko­
nała z nadwyżką plan przewozów I I  
kw artału: 117,4 proc. w tonach i 117 
proc. w  tonomilach.

P rzodują w śród sta tków  P Ż M  parów 
ce „Kielce“ i  „Narocz“. W ysoką zdol­
ność przewozową załogi tych  s ta tków  
uzysku ją  dz ięk i skracan iu  przebiegów 
oraz posto jów  w  portach, co um ożliw ia  
odbyw anie ponadp lanow ych rejsów.

Z nadwyżką wykonało swój plan pół­
roczny również Polskie Ratownictwo 
Okrętowe. D zięk i tw a rd e j i  o fia rne j 
p racy załogi p lan  w ydobycia  w ra kó w  
został zrea lizow any w  138 proc. Poważ­
ny  w k ła d  w  w ykonan ie  p lanu w n ieś li 
tacy  rac jona łiza to rzy-now a to rzy , ja k  to 
ka rz  Bielecki, spawacz Monza, n u rk o ­
w ie  Szlas, Jaworski i  w ie lu  innych. 
Ć T A Ł Y  w zrost i rozw ój naszej f lo ty  

— to w y n ik  przede w szystk im  poważ 
nych przeobrażeń po litycznych, społecz 
nych i gospodarczych, dokonanych w  
Polsce Ludo w e j pod przewodem  klasy 
robotn icze j i. naszej P a rtii.  Ź ród łem  s ił 
m ora lnych  i  poczucia obow iązku u  na­
szych m aryn a rzy  je s t pogłębiające się 
stale w yrob ien ie  po lityczne, w zras ta ją ­
ca świadomość społeczna załóg, ich  go­
rące um iłow an ie  O jczyzny i  g łęboki in ­
ternacjonalizm .

W ysokie poczucie odpow iedzialności 
naszych m arynarzy, jako  w spó łtw órców  
i w ykonaw ców  naszych p lanów  gospo­
darczych na odcinku transportu  m or- 
sisiego w yraża ło  się w  pode jm ow aniu 
zobowiązań długookresowych; k tó re  co­
raz skutecznie j zabezpieczają w yko na ­
n ie  zadań p lanowych.

In ic ja ty w ę  załóg m otorowca „Prezy­
dent Gottwald" i  parowca „Bytom“ 
podchw yciło  w ie le  jednostek naszej 
flo ty .

D ru g i k w a r ta ł m in ionego półrocza 
p rzyn iós ł wstępne, pozytyw ne osiągnię­
cia w  walce o obniżkę kosztów dzięki 
pew nym  próbom  w prowadzenia na po­
jedynczych . s tatkach rozrachunku gos­
podarczego. Doświadczenia uzyskane w  
te j dziedzinie przez załogi tak ich  jedno­
stek, ja k  „Czech“, „Lech“, „W arm ia“, 
„Mickiewicz“ oraz „Śląsk“ są bardzo 
cenne i  pow inny  zostać wykorzystane 
w  dalszej pracy.

W y n ik i uzyskane w  I  pó łroczu św iad­
czą rów nież o wzroście wśród załóg po­
czucia socja listycznej dyscyp liny  pracy.

O S IĄ G N IĘ C IA  naszej f lo ty  w  p ie rw ­
szym półroczu nie  mogą nam  je d ­

nakże przesłonić w ie lu  niedociągnięć i 
b łędów, k tó rych  k ry tyczn a  ocena w inna  
nam  pomóc w  uzyskaniu lepszych w y ­
n ik ó w  na przyszłość. Poważną chorobą 
P M H  są ob ja w y b iu ro k ra tyzm u , panu­
jące nada l w  pracy ad m in is tra c ji. W iele 
spraw  technicznych, zaopatrzeniowych, 
finansow ych, eksp loatacyjnych i kad ro ­
w ych  za ła tw ia  się w  dyrekc jach  przed­
sięb io rstw  i w ydzia łach CZ P M H  w  ode 
rw a n iu  od życia, zza b iu rka .

W iele do życzenia pozostaw ia jeszcze 
nasza nieuporządkowana i  nadm iern ie  
rozbudowana sprawozdawczość, k tó ra  
zby t absorbuje nasze załogi.

Poważnie zaciążył na w yn ikach  m i­
nionego półrocza b rak na leżyte j tro sk i 
zarówno ze strony załóg, ja k  i  a d m in i­
s tra c ji technicznej o na leżyte przygo­
tow anie  jednostek do rem ontów . W yraz i 
ło  się to w  n ie te rm in ow ym  i n iedba łym  
op racow yw an iu  spe cy fikac ji rem onto­
w ych  np. na sta tkach „Lechistan“, „Kra  
ków“, „W rocław“ oraz w  b ra ku  doku­
m en tac ji rem ontow ej. P rzyczyną tego 
jes t przeważnie n iew łaściw e prowadze­
nie  np. na statkach „Tobruk“ i „N ar­
w ik“ książek rem ontów  i  samoremon- 
tów.

O szerokich m ożliwościach uspraw nię 
n ia  tego odcinka pracy świadczą osiąg­
nięcia załóg parow ców „Olsztyn“ i  
„Śląsk“, gdzie uczyniono poważny k ro k  
naprzód w  sporządzaniu specy fikac ji i 
p rzygotow aniu  sta tków  do rem ontów  
stoczniowych.

N ie w  pe łn i rów nież zdo ła liśm y w y ­
korzystać wartości, ja k ie  stwarza ruch 
sam orem ontów na jednostkach. Jakko l­
w iek załogi n iek tó rych  sta tków  uzyska­
ły  znaczne osiągnięcia na tym  odcinku, 
to jednak zakres, skala i jakość prze­
prowadzanych sam orem ontów są w  w ie 
lu  wypadkach^ niezadowalające. Ź ród ­
łem  tego jest m. in. to, że adm in is trac ja  
n ie  p o tra fiła  do dziś należycie spopula­
ryzow ać wśród załóg sam orem ontów i 
zapewnić im  w  ty m  zakresie skutecznej 
pomocy.

Niedostateczną jes t rów nież praca 
a d m in is tra c ji na odc inku  rac jona liza to r 
stwa we flocie. U spraw n ien ia  załóg czy 
też poszczególnych m aryn a rzy -rac jon a - 
liza to rów  g iną n ie jednokro tn ie  w  t r y ­
bach m aszyny ad m in is tra cy jn e j i  n ie  
są przenoszone na inne  jednostk i.

M im o uzyskania pewnej popraw y w  
k ie row a n iu  ruchem  współzawodnictwa 
pracy, trzeba stw ierdzić, że organiza­
cy jne uchwycenie tego ruchu  we floc ie  
w ykazu je  jeszcze w iele braków . Prze­
ja w ia  sie to szczególnie w  niedostatecz­
nej analizie podejm owanych .zobowią­
zań i słabej k o n tro li ich w ykonyw an ia .

Poważne rezerwy m o ż e m v  uruchom ić 
przez uspraw nienie obsługi s ta tków  w  
portach. Ana liza czasu postoju s ta tków  
w  Gdańsku, G dyni i Szczecinie w y k a ­
zuje, że z ogólnej pu li czasu posto ju  w  
portach ty lk o  50 proc. przypada na 
czynności za- i w yładunkow e, a ty lk o  
10 na odprawę i przeholowania. Pozo­
stałe zaś 40 proc. s ta tk i m a rn u ją  po 
prostu na w yczekiwanie. C y fry  te po­
w in n y  być sygnałem m ob ilizu jącym  za­
rów no dla a d m in is tra c ji P M H  ja k  i  por 
tów.

Rezerwy eksploatacyjne w id z im y  rów  
nież w  pow iększeniu szybkości s ta tków , 
co u m o ż liw i skrócenie czasu trw a n ia  
rejsów. P rzyk ładem  osiągnięć na ty m  
odcinku jes t sta tek „B u g “ , k tórego za­
łoga p o tra fiła  zw iększyć szybkość z 8,8 
w ęzłów  na 9,2 i  przyspieszyć w  ten spo­
sób obrót jednostk i.

Znaczne reze rw y is tn ie ją  w  lepszym  
w yko rzys tan iu  nośności i  k u b a tu ry  stat 
ków . Droga do ich w yko rzys tan ia  p ro ­
w adzi przez rac jona lne opracowanie 
sztauplanów  i  lepszą kon tro lę  sztauerki.

W ie le  mogą zdziałać nasze załogi na 
odcinku lepszego i  oszczędnego gospo­
darow ania m ate ria łam i. P rzyk ładem  te ­
go może być in ic ja ty w a  m aryna rzy  z 
parowca „N a rw ik “ , gdzie norm ą zuży­
cia b u n k ru  obniżono z 44 na 37,5 t  na 
dobę, lu b  oszczędności pa liw a  uzyskane 
przez załogę tankow ca „Karpaty“, k tó ry  
w  je dn ym  ze swych re jsów  przep łyną ł 
3 tys. m il na zaoszczędzonym pa liw ie  
i  smarach.

A n a lizu ją c  nasze dotychczasowe osiąg 
nięcia oraz b łędy w  zestaw ieniu z p la ­
now anym i zadaniam i na I I  półrocze 
stw ierdzam y, że is tn ie je  pełna m oż li­
wość ich w ykonan ia , a naw et przekro­
czenia. Realizację zadań m usim y oprzeć 
na lepszym w yko rzys tan iu  zdolności 
przewozowej naszej f lo ty , przez skraca­
nie czasu postoju w  portach, przez 
sprawne w ykonyw an ie  rem ontów  stat­
ków , przez dalsze rozw ija n ie  ruch u  
w spółzaw odnictw a we flocie , stosowa­
nie pos;opu technicznego.

St. palacz Józef Z a w a d zk i (z le w e j) jest do 
t,rvm  pom ocn ik iem . N ie ie d n ą  ju ż  w indę na  
parow cu „ N a rw ik “  w yrem o ntow a ł w spólnie  

z IV  m echan ik iem  K rzyżakow sU im .

W  zw iązku z tym  należy wzm óc p ra ­
cę nad s ta łym  podnoszeniem świadomoś 
ci i postawy m ora lno -po lityczne j na­
szych załóg, w iążąc te pracę ściśle z za­
daniam i p ro du kcy jnym i.

Nasz m arynarz, w ychow any w  duchu 
głębokiego pa trio tyzm u i in te rnac jona ­
lizm u w in ie n  um ieć zarówno w yd a jn ie  
i  sprawnie pracować, ja k  rów nież z ho­
norem  reprezentować banderę P o lsk i 
Ludow ej.

Stosujemy godzinowy harmonogram 
ru c h u  s ta tk u

S TOSUJEMY coraz szerzej bogate do­
świadczenia bratniego narodu radziec 

kiego w każdej dziedzinie naszej gospo­
darki. Szereg radzieckich metod pracy 
przyjęto i rozwija się z powodzeniem w 
naszej flocie handlowej, stanowiąc cenną 
pomoc w przyspieszaniu realizacji zadań 
przewozowych.

Nie na wszystkich jednak jednostkach 
naszej floty znany jest godzinowy harmo­
nogram ruchu statku, który opracowuje się 
na podstawie planu rejsu.

Biorąc przykład z radzieckiego tankowca 
„Moskwa“ zaioga parowca „Kołobrzeg“ 
zastosowała tę metode w ostatnim rejsie 
śródziemnomorskim. Harmonogram godzi­
nowy stal się motorem współzawodnictwa 
międzywachtowego. Tak w maszynie jak i 
na pokładzie rozpoczęta się walka o tytuł 
najlepszej wachty. Nowa metoda mobili­
zuje załogę do stałego podnoszenia kwa­
lifikacji zawodowych, gdyż wymaga on.a 
umiejętnego prowadzenia statku, wykorzy 
stania do maksimum jego zdolności eks­
ploatacyjnej. jak również ułatwia stalą 
i systematyczną kontrolę realizacji zadań 
produkcyjnych. Załoga ma możność zapoz 
nawać się codziennie z zadaniami produk 
cyjnymi statku. Pracując nową metodą za 
łoga parowca „Kołobrzeg“ zobowiązała 
się zaoszczędzić do 1 lipca br. 120 ton 
węgla. Zobowiązanie zostało podwyższone 
w maju do 150 ton i wykonane całkowicie 
na dzień 10 czerwca br.

Aby podnieść na wyższy poziom współ 
zawodnictwo pracy oraz socjalistyczną o- 
piekę nad jednostkami, a więc przedłużyć 
ich zdolność eksploatacyjną, załoga parów 
ca „Kołobrzeg“  wzywa wszystkie statki 
PMH do wprowadzenia godzinowego har­
monogramu ruchu statku. POLAK

Korespondent
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Gdy komisja kulturalno-oświatowa
dobrze pracuje

w  ' f i  m t

C T A K O W K A "  tę tn i życiem k u l-  
» s ^ tu ra ln o -o ś w ia to w y m  — tak ie  zda 

n ie  słyszy się od wszystkich, k tó rz j' 
- odw iedzają ten re jon  po rtu  szczeciń­

skiego. Załoga ..S ta rów k i“  zwycięsko 
re a lizu je  napięte operatyw ne p lany  
prze ładunkow e, osiąga wysoką w y d a j­
ność w  przeładunkach. Jednym  ze źró­
de ł tych sukcesów jest n iew ą tp liw ie  
dobrze postaw iona praca k u ltu ra ln o - 
ośw iatowa, stała troska o zapewnienie 
rob o tn ikom  nieustannego rozw oju  k u l­
tura lnego.

A  przecież rok  tem u by ło  tu  zupeł­
n ie  inaczej.

— Od k iedy  zaszły tak ie  zm iany na 
„S ta rów ce“ ? — pytam y Alfonsa Grzew  
kę, przodującego sztauera z tego re ­
jonu .

— Pracu ję na „S tarów ce“  od 1948 r. 
P iln ie  obserw uję wszystko to, co się 
w  naszym re jon ie  dzieje — oświadcza 
nasz rozmówca. — Przez d ług i okres 
czasu ku la ła  u nas praca k u ltu ra ln o -, 
ośw iatowa. Zdecydowana zm iana na 
lepsze nastąp iła  z początkiem  1952 r., 
od k ie dy  rozpoczęła działać oddziałowa 
kom is ja  ku ltu ra lno-ośw ia tow a ...

Ł u c ja  B ry c h c y  i W asyl B ro tczak  — przodu­
ją c y  k o lp o rte rzy  «• B iu rze  P o rto w ym  „S ta - 

ro w k a “

Bliższy wg ląd w  życie, k u ltu ra ln o -o ś ­
w ia tow e załogi przekonuje, że kom is ja  
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow a w n ikn ę ła  we 
w szystk ie  dziedziny potrzeb k u ltu ra l­
nych  ro b o tn ikó w  portow ych . Stało się 
to  m ożliw e dz ięk i tem u, że każdą z 
tych  dziedzin za jm u ją  się poszczególne 
podkom isje , pracujące w ed ług  usta lo­
nego i  głęboko przem yślanego planu 
Dużą pomoc okazuje k o m is ji a k tyw  
zw iązkow y i  p a r ty jn y  re jonu.

W  swej dzia ła lności w ie le  tro s k i po­
święca kom is ja  k .-o. ro zw o jo w i życia 
św ietlicowego. W  dobrze wyposażonej 
ś w ie tlic y  Dom u Socjalnego zna jdu ją  
sztauerzy, dźw igow i, w a rszta tow cy do­
godne i  a tra kcy jn e  w a ru n k i dla poży­
tecznego w yko rzys tan ia  czasu wolnego 
po pracy.

O to co na ten tem at m ów i tokarz 
tow . Bolesław Jankowski.

—  W  ś w ie tlic y  naszej odpoczywamy, 
uczym y się i  d ysku tu je m y na tem at 
■wydarzeń w  k ra ju  i na świecie. S łu ­
cham y i p rzysw a jam y sobie w yk ła d y  
W szechnicy Radiow ej. O glądam y dobre 
f i lm y  i  sz tuk i tea tra lne .

Pełen a tra k c ji b y ł zwłaszcza m iesiąc 
m a j. W  dziesiątą rocznicę powstania I  
D y w iz ji im . Tadeusza Kościuszki zo r­
ganizowano spotkanie rob o tn ików  po r­
tow ych  z przodu jącą jednostką WOP. 
Żo łn ie rze  o trzym a li od sztauerów pu ­
cha r oraz cenne nagrody.

Jeszcze n ie  p rzeb rzm ia ły  echa te j u - 
roczystości, a ju ż  t rw a ły  przygotow a­
n ia  do następnych. K om is ja  k u ltu ra l­
no -ośw ia tow a p rzygo tow yw a ła  spotka­
n ie  ro b o tn ikó w  z a rtys tam i Szczeci­
na. „S p raw a  rodz inna“ , odegrana na 
scenie św ie tlico w e j przez a rtys tów  T e a ­
t r u  Współczesnego i dyskusja , ja ka  od 
b y ła  się po p rzedstaw ien iu  z w ykonaw  

■ cam i na tem a t treśc i sz tuk i, p rzyczy­
n iła  się do jeszcze siln ie jszego zacieś­
n ie n ia  w ięz i m iędzy sztaueram i „S ta ­
ró w k i“  a św ia tem  artystycznym .

K om is ja  k .-o. wzbudza w śród załogi 
um iłow an ie  p iękna naszego k ra ju . P ra 
cu je  nad ty m  nowopow sta łe ko ło  P o l­
skiego T ow arzystw a T u ry s ty c z n o -K ra ­
joznawczego. Za interesowanie ro b o tn i­
k ó w  tu ry s ty k ą  stale wzrasta. P rzyczy­
n ia ją  się do tego zawieszone na ścia­
nach h a llu  i  ś w ie tlic y  w id o k i obrazu­
jące przyrodę i  bogactwo P o lsk i L u ­
dow ej, w yśw ie tlane  f i lm y  k ra jo zn a w ­
cze i odczyty wygłaszane przez dele­
ga tów  K o m ite tu  M ie jsk iego P T T -K . 
Spośród 28 członków  m iejscowego ko ła  
P T T  -  K  nie jeden sztauer czy dźw igo­
w y p lan u je  sobie spędzić m ile  czas na 
w ędrów ce po naszym k ra ju . M łodzie­
żow cy z przodu jące j b rygady Jana 
Brycfrcego m yślą  o wycieczce k a ja k o ­
w e j na jez io ra  m azurskie. W  ty m  ce­
lu  czyta ją  „A rch ip e la g  lu dz i odzyska­
n y c h “  Igora Newerlego.

W  dniach O św ia ty. K s ią żk i i P rasy 
zorganizowano ku rs  dobrego czytania. 
M iędzy  in n y m i w z ię li w  n im  udzia ł 
absolwenci ku rsu  dla analfabetów , 
sztauerzy Alfons Dor-z i Sławomir 
K ról oraz e le k try k  Kasprzykiewicz.

—  C zytam y ks iążk i z naszej b ib lio ­
te k i —  m ów i K asn rzyk iew icz  — bo są 
ciekawe i Douczające. Nasz, św ie tlico ­
w y  tow . Kępa troszczy się o to, aby 
każdy  z nas o trzym a ł taka książkę, ja ­
k ie j szuka, ja k a  odpowiada jego z a in ­
teresowaniom . Często om aw iam y współ 
n ie  przeczytane rozdzia ły.

Do w zrostu  czyte ln ic tw a  wśród ro­
b o tn ik ó w  n iem ało p rzyczyn ia ją  się tez 
lo te r ie  książkowe, urządzane re g u la r­
n ie  dw a  ra zy  w  m iesiącu. ,  _ .

A k ty w n ie  p racu ją  ko lpo rte rzy  ks ią ­
żek — Lucja Brychcy i p racow n ik  
fizyczny Wasyl Brotczak.

W okresie 3 m iesięcy rozprowadzo­
no wśród załogi 1500 książek na sumę 
ponad 5000 zł. W zrasta rów nież czyte l­
n ic tw o  czasopism.

— Z miesiąca na miesiąc powiększa 
się ilość prenum eratorów  n ie  ty lk o  pra 
sy codziennej, ale także tygodn ików  i 
m iesięczników. P raw ie  każdy sztauer 
czy dźw igow y czyta „O  trw a ły  pokój, 
o dem okrację lu dow ą !“  — w yjaśn ia  
ko lpo rte r Bolesław Wysocki.

W  sta łe j trosce o coraz lepsze za­
spokojenie potrzeb ku ltu ra ln y c h  robot 
n ików , a k tyw  k,-o. nie ogranicza się 
do akc ji podejm owanych ty lk o  na na­
brzeżach. Sięga dale j. W spólnie z ak ty  
w is tka m i L ig i Kob ie t, odwiedza miesz 
kan ia robo tn ików . In te resu je  się ży­
ciem i potrzebam i rodzin. W olne po­
po łudnia urozm aica się wycieczkam i do 
muzeów i na w ystaw y. N ie ma żad­
nych niedociągnięć w  korzystan iu  z u l­
gowych b ile tó w  na w idow iska .

— Stworzono nam na „S ta rów ce“ 
p ra w d z iw ie  c ie p łą ,, dom ową atmosferę 
pracy — oświadcza sztauer Dorsz, — 
Każdy . z nas czuje się tu ta j dobrze 
Każdy z nas w idz i, że nasza Rada O d­
działowa i k ie row n ic tw o  serdecznie od 
noszą się do naszych codziennych po­
trzeb i bolączek. N ie by io  w ypadku, 
żeby ktoś odszedł bez pomocy czy do • 
b re j rady.

Tego rodzaju w ypow iedzi słyszymy 
od wszystkich robo tn ików . Że nie sa 
to ty lk o  słowa, św iadczy na jle p ie j fak t. 
że w  B iurze P ortow ym  „S ta rów ka " 
n ik t  nie m yśli o zm ianie pracy.

Towarzysze ze „S ta ró w k i“ mogą do­
starczyć w ie le  dowodów pa to, że um ie 
ję tn ie  rozw ija na  wśród załogi praca 
m asowo-polityczna i k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow a jest n iczym  in nym  ja k  jednym  
z g łównych środków  zabezpieczenia 
rea lizac ji zadań planowych.

CZESŁAW A K ĘSICK A, 
JO ANNA W A LIG O R S K A

K orespondentk i
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W trosce o przedłużenie 
żywotności mechanizmów

A l  O TO RO W IEC „Stalowa W ola“
ma już wypracowane maszyny. 

W ym agają też one sta łe j, tro s k liw e j 
opieki. Mechanicy i m otorzyści „S ta lo ­
w ej W o li“ doceniają znaczenie socja­
listycznego współzawodnictwa w  w a l­
ce o przedłużenie żywotności mecha­
nizmów. Dowodem tego jest szeroko 
stosowana p ro fila k ty k a  i rem onty  prze­
prowadzane przez załogę we w łasnym  
zakresie.

Można przytoczyć liczne p rzyk ła d y  
ich o fia rne j pracy odciążającej stocznie 
od w ie lu  robót. I  tak  np. ostatn io mo­
torzyści Żuchowski i Jakubiec dokona­
li w ym iany  szczęki ham ulcowej p rzy  
w indzie  kotw iczne j. M otorzyści Biał­
kowski, Turczyn i Żuchowski oraz I I  
mech Stępniewski i I I I  mech. Jonek 
pracując pod k ie row n ic tw em  st. mech. 
Ostrowskiego przeprow adzili w  ciągu 
doby w ym ianę cy lind ra  i tłoka  w  s il­
n iku  „Rouston“ , Dzięki w ykonan iu  te j 
pracy w morzu statek m ógł kon tynuo­
wać podróż do po rtu  docelowego.

S TA N IS ŁA W  GRONEJ?
, Korespondent

N O W Y  S T A T E K  „ K O P E R N IK “
\Ą 7 T E L E  sta tków  zbudow ali ju ż  stocz- 
* ’  n iow cy gdańscy. N ie jeden z n ich  

p ływ a  dziś po szerokich m orzach i 
oceanach, w s ław ia jąc im ię  Polski L u ­
dowej, w s ław ia jąc im ię  swych bu ­
downiczych.

Nasza flo ta  wzbogaci się o nową je d ­
nostkę, k tó re j budowę zakończyli stocz 
n iow cy w  dn iu swego św ięta. N ow y sta 
tek o trzym a ł nazwę „K O P E R N IK “, 
d la  uczczenia pam ięci naszego gen ia l­
nego uczonego, w ie lk iego  bo jo w n ika  o 
postęp w  nauce, dla podkreślen ia w ięzi 
pom iędzy naszym dzisie jszym  budownic 
twem , a na jlepszym i tra d yc ja m i naszej 
przeszłości narodowej.

K ie d y  m owa o tym  statku, w 
słowach stoczniowców b rzm i jakaś 
szczególna nuta, ja k b y  w iększej ra ­
dości z nowego dzieła i w iększej du­
my. Może dlatego, że m otorow iec „K o -

Piękna jest nasza świetlica
D Y S Z A R D  bieg ł przez pokład i p i l ­
e n i e  rozg lądał się wokoło. Naraz 

zauważył kolegę i zaw oła ł'
— S łucha j F ranek, ważna sprawa — 

trzeba zrob ić ja k  na jp rędze j zebranie, 
ale gdzie?

— N ie ma św ie tlicy .
— M usim y jeszcze raz zw rócić sie do 

PLO  i uzyskać „m urow ane" p rzyrze­
czenie, że zrob ią nam  św ietlicę.

Do Ryszarda Czyża — asystenta elek 
try k a  i Franciszka W ardynia — m o­
to rzys ty  podszedł Zbigniew A n d rz e j­
czak — asystent m aszynowy. Z m iny  
jego było  w idać, że ma k łopot. '

— W iecie, już n ie  mogę dać sobie 
rad y  z b ib lio teką . Co chw ilę  ktoś w pa­
da, żeby mu książkę w ym ien ić , a ja 
mam trudności ze znalezieniem zadanej 
przez czyte ln ika  le k tu ry . Ach, żeby tak  
była św ie tlica , a w  n ie j szafy do ks ią ­
żek — westchnął na zakończenie A n ­
drzejczak.

Co tu  dużo m ów ić, b ra k  ś w ie tlic y  w 
poważnym  stopniu u tru d n ia ł pracę 
k u ltu ra ln o  — ośw iatową. Po d ług ich  
dyskusjach cala załoga doszła do 
wn iosku, że na pokładzie  ru fo w y m  
jest dość m iejsca i że tam  w łaśnie po­
w in n a  być w ybudow ana świetlica,. Zro 
b iono p lany, op isy i przesłano je  do 
arm atora z prośbą o zrea lizow anie pro 
pozycji. D y re kc ja  zaakceptowała p ro ­
je k t i  obiecała! że w  czasie posto ju  na 
stoczni św ie tlica  zostanie wykonana.

W  planach rem ontu  figu row a ła  po­
zycja ; „budow a ś w ie tlic y  na pokładzie 
ru fo w y m “ .

Ze zrozum ia łym  zainteresowaniem  
śledziła załoga w  czasie posto ju  w  za­
granicznej stoczni przebieg budow y 
św ie tlicy . N a jw ięce j bodajże rozpraw ia ! 
na ten tem at b ib lio te ka rz  Andrzejczak

R obotn icy stoczniow i d z iw il i się, że 
cala załoga in te resu je  się budową — 
ja k  to m ó w ili — „w y tw o rneg o  salonu“ 
B y li on i przekonani, że to „chyba sa­
lon  dla kap itan a “  G dy zaś dow iedzie li 
się, że jest to św ie tlica  dla m arynarzy, 
k rę c ili g łow am i i cm oka li ze zdz iw ie­
niem. Pow ątp iew anie przez n ich  o praw 
dziwości słów  m aryna rzy  by ło  o ty le

uzasadnione, że tam  — u n ich  — nie 
budu je  się na statkach pomieszczeń, 
k tó re  m a ją  służyć d la  w ypoczynku m a­
ryna rzy.

P rzy nabrzeżu Ś ląskim  stoi m oto ro ­
wiec „Prezydent Gottwald“. Na przed­
n im  maszcie pow iewa czerwony propo 
rzec z napisem: „P rzodu jący statek 
P M H “ .

Na pokładzie spotykam y p rzew odn i­
czącego rady oddzia łowej tow. Stani­
sława Kędzierskiego. W łaśnie przed 
chw ilą  dostarczono na statek stół p ing­
pongowy.

K ie d y  py tam y go o św ietlicę , tow. 
K ędzie rsk i uśmiecha się i m ów i:

— Nasza św ie tlica  jest p iękna Cie­
szym y się z n ie j n ięzm iernie. gdyż 
skończyły się ju ż  k ło po ty  u trudn ia jące  
nam  prowadzenie p lanow e j pracy k u l­
tu ra lno  -  ośw iatowej. Zresztą zobacz­
cie sami.

W chodzim y do św ie tlicy . D opraw dy 
trudn o  sobie w yobraz ić  gustow nie j, 
w ygodn ie j i p iękn ie j urządzoną św ie t­
licę. W  rogach umieszczono em blem aty 
Kom som ołu, ŚFM D i ZM P  S u fit  zdo­
bią dw ie  przecinające sie gw iazdy. Sa 
też wym arzone przez Andrzejczaka 
piękne szafy b ib lioteczne, jest głośnik 
rad iow y, są gab lo tk i na gazetki i ta ­
b lice  w yróżn ionych . Jest także i rac jo ­
na liza to rsk i pom ysł tow. Jerzego Popie 
luclia — ruchom y ekran. umieszczonv 
na rolce na szotach od strony ru fy . W 
razie potrzeby otw iera  sie d rzw iczk i i 
rozciąga go. W  ten sposób chroni sie 
ekran przed uszkodzeniom P rzy tu ln ie  
tu  i m iło . Z ram ien ia  ZM P  św ie flw a 
op ieku je  się asystent e lek tryka  R a j­
mund Szulc.

Do św ie tlic y  wchodzi w łaśnie m l. 
m arynarz  Władysław Joniec. W idząc, 
że in te resu jem y się św ie tlica , m ów i:

— Cieszy m nie ta św ie tlica . Jest ona 
wyrazem  tro sk i naszego państwa o za­
pewnienie nam  ku ltu ra lneg o  w ypo­
czynku.

Tego zdania jes t cała załoga,

Z Y G M U N T  M A K O W S K I

p e rn ik “  p iękn ie jszy jest niż inne, s ta t­
k i w yprodukow ane w  stoczni, p ię k n ie j­
szy nawet, an iże li jego starszy b ra t 
„Nowa Huta“, p ro to typ  polskiego „ le -  
w anta“ . A  może i dlatego, że w y ją tk o ­
wo ciężka by ła  przy n im  robota, w y ­
magająca h a rtu  , i o fiarności, tw a rde j 
w o li w a lk i z trudnościam i i zwycięskie 
go ich prze łam yw ania.

*  *  *

U palny, lip cow y  dzień. Z popie la to- 
niebieskiego nieba p łyną  n ieprzerw anie 
gorące strum ien ie  słonecznego żaru. 
T rudno  dziś pracować. A  jednak na 
nabrzeżu wyposażeniowym  stoczni p ra ­
ca toczy się n iep rzerw anym  rytm em .

Po p row izorycznym  trap ie , ko n tra s tu ­
jącym  z b ie lą  i  z ie len ią świeżo pow le ­
czonej farbą b u rty , co ch w ila  wchodzą 
i  schodzą ludzie  w  ciem nych, ubrudzo­
nych kombinezonach. Spieszą się, gdyż 

. każda m in u ta  jest droga, a tu  jeszcze' 
ty le  drobnych w praw dzie , lecz p ilnych  
spraw'. To b ra ku je  jakiegoś m a te ria łu  
czy narzędzia, to znowai trzeba za ła tw ić 
jak ieś  nowe zlecenie robocze.

Na pokładzie, w  kab inach i maszy­
now n i, w  pomieszczeniu d la  urządzeń 
sterowych, słowem  wszędzie, we wszyst 
k ich  zakam arkach s ta tku  spotkać moż­
na robo tn ików , techn ików  i m istrzów , 
k tó rych  w spólną am b ic ją  jest szybkie 
i dokładne W ykonan ie  wszystkich po­
zostałych robót. Wszak nowy, p iękny 
statek, dzieło ich rąk  i mózgów musi 
w te rm in ie  w y jść  w  p ierw szy próbny 
rejs.

* * •
— Najgorsze m am y poza sobą. M a­

szyna główna, kabestan i inne podstawo 
we urządzenia zostały ju ż  przejęte przez 
M orsk i Rejestr. Obecnie przeprow a­
dzamy ostatn ie próby pozostałych urzą 
dzen. C hcie libyśm y — uśmiecha się 
budow niczy Ryszard Janiszewski — 
aby jeszcze przed 22 lipca m otorow iec 
„K o p e rn ik “  wszedł do eksp loatacji. 
Sądzę, że nam  to się uda.

T rudno  pogadać swobodnie z m ło ­
dym  budowniczym . T y lu  ludźm i musi 
k ie row ać i o ty lu -rzeczach  ciągle pa- 
niiętać. Ryszard Janiszewski k ilk a k ro t­
nie od ryw a  się do za ła tw ien ia  bieżą­
cych spraw. Jeszcze k ró tka  narada z za­
służonym  m istrzem  tow. Rutkowskim  
z dzia łu  M IO , jeszcze w ydan ie  polece­
nia  jednem u z przodujących ro b o tn i­
ków  tow . Stachowskiemu, k tó ry  musi 
z likw id ow a ć  ja k iś  przeciek. I  wreszcie, 
k ró tk a  ch w ila  odpoczynku.

Ryszard Janiszewski ciężko sihda na 
zw oju g rubych  lin . W ierzchem  dłon i 
ociera w ilgo tn e  od po tu  czoło, przesu­
w ając czapkę na ty ł g łowy. Jest zmę­
czony. Ma za sobą osta tn ią  noc n ie ­
przespaną, m usia ł bow iem  zostać w  ro ­
bocie. A  nocy tak ich  by ło  w ciągu ostat 
n ich tygodn i w ięcej, A le  nie ża łu je  
swego w ys iłku . N ie ża łu je  spędzonych 
tu godzin. Jest p rzyzw ycza jony do te j 
roboty i  kocha ją  ca łym  sercem.

— W iecie, dz is ia j n ie  wyobrażam  ju ż  
sobie innego dla m nie zajęcia, ja k  p ra ­
cę w  stoczni. A  n ie  ta k  dawno jeszcze, 
przed ja k im iś  trzem a la ty  to człow iek 
różnie m yśla ł. N ieraz przychodziło  m i 
do g łow y, że lep ie j by łoby  zw o ln ić  'się 
i pójść tam , gdzie praca jes t lżejsza 
i ła tw ie jszy  zarobek. Często bowiem  
b y ły  różne trudności z ludźm i i k ie rów  
n ic tw em  i robota sama nie zawsze 
„w ych od z iła “ . A le  jakoś... się nie zw o l­
n iłem . A  teraz, to ju ż  o ty m  naw et 
n ie  myślę.

D zis ia j Janiszewski jest jednym  z 
przodujących fachowców, jednym  z 
tych, k tó rzy  k ie ru ją  w ie lk im  i zaszczyt 
nym  zadaniem budow y nowych, peł­

nom orskich jednostek. Do swego sta­
now iska i swych k w a lif ik a c ji doszedł 
pełną uporu  i ’ w y trw a łośc i pracą. W y ­
konyw a ł ko le jno  fu n k c ję  ślusarza, b ry ­
gadzisty, rozdzie la ł prace warsztatowe, 
pracow ał jako ko n s tru k to r i  kon tro le r. 
Będąc a k tyw n ym  członkiem  Z M P  stale 
szko lił się i pracow ał nad sobą. Często 
po p racy odw iedzał b ib lio tekę  technicz­
ną. A le  czyta ł nie ty lk o  ks iążk i i  pism a 
fachowe. P och łan ia ł be le trystykę, p ra ­
cow ał nad podniesieniem  swego pozio­
m u ideologicznego. Szczególnie w ie le  
dopomogła m u jedna książka: H is to ria  
W KP(b). Książka, k tó ra  uczy, ja k  w a l­
czyć i ja k  zwyciężać. Jak żyć, aby ży­
cie było  ja k  najlepsze.

Ryszard Janiszewski jes t jednym  z 
na jm łodszych budowniczych stoczni, l i ­
czy bow iem  zaledw ie 23 lata.

— W  dojściu do tego stanow iska —• 
dodaje na zakończenie rozm ow y —• 
bardzo dopom ogły m i życzliwe w ska­
zów k i i rady starszego budowniczego 
W ik to ra  Jabłońskiego, k tó ry  w ie le  w y ­
s iłku  w k łada  w  w ychow anie m łodzie­
ży. W iele pomogło m i rów nież do­
świadczenie starych fachowców, k tó rz y  
chętnie d z ie lili się ze m ną sw o ją  w ie ­
dzą, gdy w  w o lnych od pracy chw ilach ’ 
prow adziłem  z n im i rozm owy.

Ą  tak ich  w ie lu  pracuje na s ta tku ; 
'  i  może w łaśnie dlatego ta jednostka 
by ła  d la  Janiszewskiego lepszą szkołą 
an iże li w szystk ie  inne, na k tó ry c h  po­
przednio pracował. Dużo można się tu  
było  nauczyć i dobrych m ia ło  się ludz i. 
T ak ich  ja k  m is trz  Rutkowski, k tó ry  w y  
chował ju ż  niejednego młodego robo t­
nika, albo ja k  doświadczony m is trz  
Maciejewski, k tó ry  w raz ze sw ym  ze­
społem szczególnie w y ró żn ił się p rzy  
pracach m ontażowych. Ich to energia 
i fachowość, w połączeniu z o fia rnością  
całej załogi zadecydowały o sukcesie, 
zadecydowały o tym , że w brew  poważ­
nym  trudnościom  statek zgodnie ze 
zobowiązaniem został przekazany do 
prób na Dzień Stoczniowca.

A  trudności b y ły  poważne.

Z początkiem  k w ie tn ia  pow sta ły  
duże zaległości robót. B y ły  więc t ru d ­
ności z dokum entacją , k tó ra  nie p rzy ­
chodziła na czas z CBKO , e le k try c y  
opóźn ili w ykonan ie  pow ierzonych im  
zleceń. JSfie w yw ią za ły  się poszczególne 
dz ia ły  d y re kc ji. N ie k tó rzy  rob o tn icy  i  
techn icy rów n ież n ie  p racow ali „pe łn ą  
parą“  — bo to jeszcze te rm in  daleko.
I dlatego aby przełamać ten stan, trze ­
ba było  w ie lu  w ys iłków . Dopom ógł 
K o m ite t Z ak ładow y PZPR.

Towarzysze Znajewski, * Kowalski, 
Rutkowski i in n i o trzym a li konkre tne  
zlecenie pa rty jne . Przeprowadzono sze­
roką pracę po lityczną  w  grupach. P rzy  
gotowano podjęcie w ie lu  cennych zo­
bowiązań na cześć św ięta k lasy  robo t­
niczej — 1 M aja. Zorganizowano b ry ­
gadę szturm ow ą celem przyspieszenia 
w ykonan ia  ta b lic y  g łów nej i  in n ych  
in s ta la c ji e lektrycznych . K o m ite t Za­
k ładow y p a r ti i stale in te resow ał się 
przebiegiem  prac na sta tku , rea lizac ją  
zobowiązań. K o n tro lo w a ł i  pomagał. W y  
w iąza li się rów n ież towarzysze z d y re k ­
c ji. I  d latego osiągnię ty sukces —  te r­
m inow e w ykonan ie  zobowiązań i te r­
m inowe przekazanie urządzeń s ta tku  do 
prób — jest dziełem  w szystkich , k tó rz y  
p rzy łoży li rą k  do jego budowy. I  wszys 
cy on i mogą być dum ni ze swego dzieła.

Z. W O JNO W SK I

F ra g m en t ś w ie tlic y  na  s tatku  „P rezy d en t G o ttw a ld “

K T O  W I Ę C E J ?
TL/f ARYNARZE parowca „Pstrowski",

podejmując pod tym. hasłem długo­
falowe zobowiązanie zbierania złomu, wez 
wali do współzawodnictwa na tyrn odcin­
ku załogi wszystkich statków, PMH i por­
tów w Gdańsku, Gdyni i Szczecinie. Rów 
nocześnie zaapelowali do zarządu naszych 
portów o zainstalowanie ria nabrzeżach 
specjalnych skrzyń, do których statki za­
wijające do portu mogłyby składać zgro­
madzony w czaąie reisu złom (puszki, 
szkło itp.jr

Dotychczas odpadki żelaza i metali k'oJ 
iorowych — pisze załoga statku „Pstro^ 
wski“  — były wyrzucane do morza. W ten 
sposób marnowały się tony złomu. Nadal 
nie wolno nam tak postępować. Zebranie 
każdego kilograma złomu — to szybsza 
budowa nowych domów i osiedli dla ludzi 
pracy, to przyśpieszenie tempa uprzemy­
słowienia naszego kraju.

ZAŁOGA
PAROWCA „PSTR0W SK4»J



N» M  (60) StP. SSED
N iew zruszona jedność p a rtii, 
rządu  i na rodu  radzieckiego

A rty k u ł w s tę p n y  „ P ra w d y “
Pełen n iez łom ne j potęgi i  tw órczych 

i i i  K ra j Rad zdecydowanie kroczy na- 
K 2?0} . drogą budow y kom unizm u, 
w cie la jąc w  życie uch w a ły  X IX  Z ja z ­
du, K om unistyczna P a rtia  Z w iązku  Ra 

zieekiego pod przewodem  swego K o - 
u ite tu  Centra lnego zapew niła potężny 

lo zw ó j w szystk ich  dziedzin gospodarki 
la rodow ej. R ealizu jąc gigantyczne za- 
ania bu do w n ic tw a  kom unistycznego, 
,arod radzieck i jeszcze ba rdz ie j zespo- 
\  w o kó ł p a r t i i i  rządu. N ieustan­

ni*6 um acnia się potęga ekonomiczna i 
- i ,0nna naszej o jczyzny, osiągnięte 
postały znaczne sukcesy w  dziedzinie 

aiszej^ pop raw y w a ru n k ó w  życia ro ­
botn ików , ko łchoźn ików , in te lig en c ji, 
wszystkich lu d z i radzieckich.

M am y potężny przem ysł soc ja lis tycz- 
y > wszechstronnie ro z w in ię ty  prze- 
y s . c iężki —  g łów ną podstawę eko­

nom ik i socja listycznej. N ieustannie 
' ’zrasta p ro du kc ja  naszego przem ysłu 
udow y maszyn, zapew nia jąc zaopa- 

r  zenie w szystk ich  gałęzi gospodarki 
la rodowej w  nowoczesny sprzęt tech- 
iczny. W ie lk ie  sukcesy osiągnięto w  
“ Zw° iu  przodu jące j na u k i radz ieck ie j. 

l„,y ®dM poziom osiągnął nasz przem ysł 
. 1 i  spożywczy. Jest on obecnie w

stanie zaspokajać rosnące po trzeby lu d --_ «■ , ----- i r « ' ‘ U J U V -  .1 W O l lU C C  H i

° S61 rn êj sK iej i w ie js k ie j na gruncie  
, M izowanej przez p a rtię  p o lity k i ob- 
' w Z' n ia  Cen‘ Odbudowane w  la tach po- 
i P lennych ro ln ic tw o  w  w iększym  sto- 
i Pn iu an iże li przed w o jną  zaopatrzone
i i e.st w  najnowocześnie jszy sprzęt tech- 

mczny.

: W szystkie te sukcesy — to w y n ik
iw ałego sojuszu k lasy  robotn icze j i 
‘n łopstw a naszego k ra ju , w y n ik  krzep - 

; -węcej p rzy jaźn i narodów  ZSRR i  n ie - 
j ustannego um acn ian ia  jedności m o ra l-  

p -po lityczne j społeczeństwa radziec- 
]ego, w y n ik  konsekw entnego w cie lan ia  

i w  życie p o lity k i usta lonej przez p a rtię  
kom unistyczną.

Kząd radz ieck i, prowadząc n ieug ię - 
| 61.e , ’ konsekw entn ie  p o lity k ę  poko ju , 
! je ie d n o k ro tn ie  ośw iadczał, że w szyst- 
. ue nierozw iązane, sporne p rob lem y 

m iędzynarodowe mogą być rozw iązane 
v drodze roko w a ń  m iędzy zaintereso­
w anym i k ra ja m i. Oświadczenie to spot
kało się z je dnom yś lnym  poparciem

aprobatą w szystk ich  narodów . Nowa, 
Pokojowa in ic ja ty w a  rządu radz ieck ie - 
°? doprow adziła  do dalszego um ocnie- 

*a pozycji m iędzynarodow ej Z w ią zku  
Radzieckiego, do w zrostu  a u to ry te tu  
paszego k ra ju , do poważnego rozw o ju  
światowego ruch u  na rzecz u trzym an ia  
1 u trw a le n ia  pokoju.

In Py obraz w id z im y  w  obozie im ęe- 
1 G lis tycznym . W id z im y  tam  dalsze za­
ostrzenie się ogólnego k ryzysu  k a p ita - 
12rnu, n iepoham owaną ekspansję i  po- 
dykę  bezczelnego d y k ta tu  ze s trony  

lrnpe ria lizm u  am erykańskiego, w zrost
sprzeczności m iędzy k ra ja m i k a p ita l i­
stycznym i, pogłębia jącą się coraz b a r-  

2lej  Pauperyzacje szerokich rzesz lu ­
dzi Pracy.

la k  w ięc ca ły  bieg w ydarzeń dz ie jo - 
św iadczy o n ieustannym  w z ro - 

Cl.e s ił  de m okra c ji i  soc ja lizm u z je d - 
s trony  i  o  ogó lnym  osłab ien iu  s ił 

°zu  im peria lis tycznego z d rug ie j, 
szystko to 'w yw o łu je  g łębok i n iepo- 

ew, XV̂ ra d im p e ria lis tó w  i  pow oduje  
gw ałtow ną a k tyw iza c ję  reakcy jnych  
f , ), 1JnPeria lis tycznych, ich gorączkowe 

.zenie do podważenia rosnącej potęgi 
u^dzynarodow ego obozu pokoju, de- 
do 'ra c ji i  soc ja lizm u, a przede wszyst 
Rui Jego przew odn ie j s iły  — Z w ią zku  
j ac|zi eckiego. Im p e ria liś c i szuka ją w  

“ lach dem okrac ji i  soc ja lizm u óp ar- 
w  osobach różnych odszczepieńców

1 zdeprawow anych elem entów, a k ty w i-  
'■ujp dyw e rsy jn ą  działa lność sw o je j 
ugentury. D z is ia j „P ra w d a “  ogłasza k o ­
m un ika t o p lenum  K o m ite tu  C e n tra l­
nego K om un is tyczne j P a r t ii Z w ią zku

adzieckiego. w  kom un ikac ie  ty m  czy­
tam y;

. ” P lenum  K C  K P ZR , po w ys łucha n iu  
om ów ien iu  sprawozdania P rezyd ium  
G . tow . G. M . M alenkow a — o

2 rodniczej, a n ly p a r ty jn e j i an typań - 
s Wowej dzia ła lności Ł . P. B e rii, k tó ra  
zm ierzała do podważenia państwa ra ­
dzieckiego w  in teresie  obcego k a p ita łu  
1 znalazła w yra z  w  zdradzieckich p ró - 
m ch postaw ienia M in is te rs tw a  S praw  
W ewnętrznych ZSRR nad Rządem i  
Komunistyczną P a rtią  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, postanow iło  —  usunąć Ł . P. 
p erię z k c  K P Z R  i  w yk luczyć  go z 
szeregów K om un is tyczne j P a r t ii Zw iąż 
Mi Radzieckiego, jako wroga p a r t i i ko- 
m mis tycznej i  narodu  radzieckiego'^ •

P rezyd ium  Rady N a jw yższe j ZSRR, 
po rozpatrzen iu  in fo rm a c ji R ady M in i­
s trów  ZSRR w  te j spraw ie, po s tano w i­
ło:

1) usunąć Ł . P. B e rię  ze stanow iska 
pierwszego zastępcy przewodniczącego 
Rady M in is tró w  ZSRR i  ze stanow iska 
m in is tra  spraw  w ew nę trznych  ZS R R ;

2) sprawę o zbrodn icze j dz ia ła lności 
Ł . P. B e r ii przekazać do rozpatrzen ia  
Sądow i Najwyższem u ZSRR.

Zdem askow any obecnie w ró g  n a ro d u  
B eria  za pomocą rozm a itych  k a rie ro  - 
w ieżow skięh m ach in ac ji w k ra d ł się w  
zaufanie, p rześlizgną ł się do k ie ro w n ic ­
tw a. Jeśli daw n ie j jego zbrodn icza a n - 
ty p a rty jn a  i  ań typaństw ow a d z ia ła l­
ność by ła  głęboko u k ry ta  i  zam asko­
wana, to ostatn io, sta jąc się coraz b a r­
dziej bezczelnym  i  nab ie ra jąc n iepoha­
mowanego tupetu , B eria  począł odsła­
niać swe praw dziw e oblicze — obfticze 
zaciętego wroga p a r t i i i narodu ra ­
dzieckiego. Taka ak tyw iza c ja  z b ro d n i­
czej dzia ła lności B e r ii t łum aczy się o - 
gó lnym  wzm ożeniem  dyw e rsy jn e j dz ia ­
ła lności an ty radz ieck ie j przez w rąg ie  
naszemu państw u m iędzynarodow e s i­
ły  re a kc ji. A k ty w iz u je  się im p e ria lizm  
m iędzynarodow y, a k ty w iz u je  się ró w ­
nież jego agentura.

Swe nikczem ne ipach inac je  zm ie rza­
jące do zagarnięcia w ładzy  rozpoczął 
B eria  od tego, że us iłow a ł postaw ić 
M in is te rs tw o  S praw  W ew nętrznych 
nad p a rtią  i rządem, w yko rzystać o r­
gany M in is te rs tw a  S praw  W ew nętrz­
nych w cen trum  i  w  te ren ie  p rzec iw ­
ko p a r t i i i  je j k ie ro w n ic tw u , p rze c iw ­
ko rządow i ZSRR, w ysu w a ł p ra cow n i­
kó w  w  M in is te rs tw ie . S praw  W ew ną trz  
nych w ed ług  k ry te r iu m  ich  osobistego 
oddania sw o je j osobie.

Jak  obecnie ustalono, B e ria  pod róż­
n y m i zm yślonym i pre tekstam i ham o­
w a ł w sze lk im i sposobami rozw iązyw a­
n ie  n ie zw yk le  ważnych, n iec ie rp iących 
z w ło k i p rob lem ów  w  dziedzin ie  ro ln ic ­
tw a . C zyn ił to  w  ty m  celu, aby podko­
pać ko łchozy i  w yw o ła ć  trudnośc i w  
a p row izac ji k ra ju .

S tosując rozm aite  podstępne c h w y ty  
B eria  s ta ra ł się podważyć p rzy jaźń  na­
rodów  ZSRR —  g łów ną podstawę w ie ­
lonarodowego państwa socja listyczne­
go i  g łów n y  w a runek  w szystk ich  suk­
cesów b ra tn ich  re p u b lik  radzieck ich, 
w zn iec ić  waśnie m iędzy na rodam i 
ZSRR, zaktyw izow ać e lem enty b u rż u - 
azy jno -nac jona lis tyczne  w  rep ub lika ch  
zw iązkow ych.

Zm uszony do w yko n yw a n ia  bezpo­
średnich d y re k ty w  K o m ite tu  C e n tra l­
nego p a r t i i i  rządu radzieckiego w  
spraw ie  um ocnien ia praworządności 
radz ieck ie j oraz l ik w id a c ji n ie k tó rych  
fa k tó w  bezpraw ia i  sam owoli, B eria  
św iadom ie ham ow ał rea lizac ję  tak ich  
d y re k ty w , a w  szeregu w ypadków  usi­
ło w a ł je  wypaczyć.

N iezb ite  fa k ty  w skazują , że B eria  
za tra c ił ob licze kom u n is ty , prze istoczył 
się w  renegata burżuazyjnego, s ta ł się 
w  istocie rzeczy agentem  m iędzynaro­
dowego im p e ria lizm u . Ten a w a n tu rn ik  
i n a jm ita  zagran icznych s ił im p e r ia li­
stycznych snu ł p lan y  zagarnięcia k ie ­
ro w n ic tw a  p a r t i i i  k ra ju  w  celu fa k ­
tycznego zniszczenia naszej p a r t i i k o ­
m un is tyczne j i  zastąpienia p o lity k i 
usta lonej przez p a rtię  w  ciągu w ie lu  
la t  p o lity k ą  kap itu la n cką , k tó ra  dopro­
w a dz iłab y  w  końcow ym  w y n ik u  do 
re s ta u ra c ji k a p ita lizm u . D z ięk i pod ję ­
ty m  w  porę zdecydowanym  k roko m  
P rezyd ium  K C  K P Z R , zaaprobow anym  
jednom yś ln ie  i  w  ca łe j rozciągłości 
przez p lenum  , K o m ite tu  Centralnego 
p a r t i i —  zbrodnicze a n ty p a rty jn e  i  an ­
typaństw ow e know an ia  B e r ii zosta ły 
zdemaskowane. Z lik w id o w a n ie  zbrod­
n iczej ' a w a n tu ry  B e r ii raz  jeszcze do­
wodzi. że w sze lk ie  an tyradz ieck ie  p la ­
n y  zagranicznych s ił im p e ria lis tycz ­
nych ro z b ija ły  się i  będą się rozb ijać  
o n iewzruszoną potęgę i  w ie lk ą  je d ­
ność p a rtii,  rządu i  na rodu radz ieck ie ­
go.

Jednocześnie ze sp raw y B e r i i na le­
ży wyciągnąć naukę po lityczną  i  w ys ­
nuć nieodzowne w n iosk i.

S iła  naszego k ie ro w n ic tw a  tk w i w  
jego zespolowości, zw artości i  je d n o li­
tości. Zespołowość k ie ro w n ic tw a  —  to  
naczelna zasada k ie ro w n ic tw a  w  na­
szej p a r ti i.  Zasada ta odpow iada ca ł­
kow ic ie  znanym  tezom M arksa  o szkod­
liw o śc i i niedopuszczalności k u ltu  je d ­
nostki. „P rzez niechęć do wszelkiego 
k u ltu  je dn os tk i —  p isa ł M arks  —  nie 
dopuszczałem n igdy  w  okresie is tn ie ­
n ia  M ię dzynarodów k i do p u b likow an ia  
licznych  pism , w  k tó ry c h  sk ładano ho łd  
m o im  zasługom  i  k tó ry m i dokuczano 
m i z różnych k ra jó w  — n ig d y ' naw e t 
n ie  odpow iada łem ' na nie, co n a jw yże j 
czasem beształem  ich  au torów . G dy 
p ie rw szy raz w s tą p iliśm y  —  Engels i 
ja  — do ta jnego stowarzyszenia k o m u ­
n is tów . postaw ińśm y w arunek, b v  ze 
s ta tu tu  w yrzu c ić  to wszystko, co p rzy ­
czynia się do zabobonnego uw ie lb ian ia

a u to ry te tó w ". T y lk o  ko lek tyw n e  do - 
świadczenie po lityczne, ko lek tyw n a  
m ądrość K o m ite tu  Centralnego, op ie­
ra jąca się na naukow e j podstaw ie te ­
o r i i m a rks is to w sko -len ino w sk ie j zapew 
n ia  p ra w id ło w e  k ie row a n ie  p a rtią  i 
k ra jem , niewzruszoną jedność i  z w a r­
tość szeregów p a r ti i,  pom yślna budowę 
kom unizm u w  naszym  k ra ju . Każdy 
p racow n ik , bez względu na zajm owane 
stanow isko, po w in ie n  zna jdować się 
pod niesłabnącą k o n tro lą  p a rtii.  O rga­
nizacje p a rty jn e  po w in ny  regu la rn ie  
sprawdzać pracę w szystk ich  o rgan iza­
c ji i resortów , działa lność w szystk ich  
p ra cow n ikó w  na k ie row n iczych  stano­
w iskach. N a leży m. in . poddać syste­
m atyczne j i  n iesłabnącej k o n tro li dzia­
ła lność o rganów  M in is te rs tw a  S praw  
\Vew nętrznych . Jest to  n ie  ty lk o  p ra ­
wo, lecz bezpośredni obow iązek o rga­
n iza c ji p a rty jn y c h .

W  całej p racy o rgan izacji p a r ty j­
nych i  radzieck ich  należy ze wszech 
m ia r wzmagać rew o lu cy jn ą  czujność 
kom un is tów  i  w szystk ich  lu dz i pracy. 
D opóki is tn ie je  otoczenie ka p ita lis ty c z ­
ne nasyła ono i  będzie nasyłać do na­
szego środow iska swoich agentów dla 
up ra w ia n ia  dz ia ła lnośc i dyw e rsy jn e j.
0  tym  trzeba pam iętać, n igd y  nie 
w o lno o ty m  zapom inać i zawsze trz y ­
mać w  pogo tow iu  naszą b roń  p rzec iw ­
ko  im p e ria lis tyczn ym  w yw iad om  i ich 
n a jm ito m .

Z całą stanowczością należy prze­
strzegać p a rty jn y c h  zasad dobom  p ra ­
cow n ików  w ed ług  ich  k w a lif ik a c ji po­
lityczn ych  i  fachowych.

Siła i  niezwyciężoność naszej p a r t i i 
tk w i w  je j ścisłe j i  n ie rozerw a lne j w ię ­
zi z masami, z narodem . Zadanie po le­
ga na tym , b y  um acniać i  rozszerzać tę 
w ięź, b y  w n ik l iw ie  reagować na po­
trzeby  mas pracu jących, w ykazyw ać 
stałą troskę o popraw ę w a ru n k ó w  ży­
cia rob o tn ików , ko łchoźn ików , in te l i­
genc ji —- w szystk ich  lu d z i radzieck ich .

. Ś w ię tym  obow iązkiem  p a r t i i jest da l­
sze zacieśnianie n iewzruszonej p rzy ­
ja ź n i narodów. ZSRR, um acnianie na­
szego w ielonarodow ego państwa feocja- 
Sistycznego, w ychow yw an ie  lu d z i ra ­
dz ieck ich  w  duchu in te rna c jon a lizm u  
pro le ta riack iego , zdecydowana i  n ie ­
ub łagana w a lka  z w sze lk im i p rze ja w a­
mi: nac jona lizm u burżuazyjnego. M ob i­
liz u ją c  tw órcze s iły  naszego narodu o r-  
gajnizacje p a rty jn e , radzieckie, zw iąz­
kow e, kom som olskie p o w in n y  w  ten 
społsób k ie row ać ty m i s iłam i, aby w  
pełp ii w yko rzystać nasze zasoby i m o­
ż liw ośc i d la  skutecznego W ykonania 
zadsiń postaw ionych przez X IX ' Z jazd 
p a r t i i.  N a leży ra d yka ln ie  podnieść po­
z iom  propagandy p a r ty jn e j i p racy po- 
lityca no -w ycho w aw cze j w  masach. 
S tud iow ać teorie  m a rks is to w sko -łe n i- 
n o w s ią  n ie  w  sposób scholastyczny, 
n ie  dogm atyczn ie, dążyć do tego, by 

, p rzysw a jano  sobie n ie  poszczególne 
s fo rm u łow a n ia  i  cy ta ty , lecz istotę 
n iezw yciężone j, przeobrażającej św ia t 
re w o lu c y jn e j n a u k i M arksa —  Engelsa 
—  LeniSia —  S ta lina  —  oto zadanie na­
szej propagandy.

U ch w a ła  p lenum  K o m ite tu  C en tra l­
nego K R Z R  spotyka się z jednom yślną
1 gorącą aprobatą całej p a r ti i,  całego 
k ra ju . Pcjiączone p lenum  M osk iew sk ie ­
go K o m ite tu  Obwodowego i  K o m i­
te tu  M ie jsk ie go  K P Z R  w spó ln ie  z 
ak tyw e m  p a rty jn y m  M oskw y  i ob­
w odu m ostkiewskiego dało w y ra z  g łę­
bokiem u «burzen iu  z powodu zdra ­
d z ie ck ie j (działalności B e r ii 5 z ca łko ­
w itą  jedm pmyślnością zaaprobowało 
uchw a łę  p lenum  K C  K P Z R . T a k ie  sa­
me u c h w a ły  zapad ły na połączonym  
p lenum  K ijo w s k ie g o  K o m ite tu  O bw o­
dowego i  M ie jsk ie go  K o m ite tu  P a r t i i 
w spó ln ie  z ak tyw e m , ja k  rów n ież  w  
szeregu, in n y c h  o rgan izac ji p a rty jn y c h .

S tw orzona p rzed  50 la ty  przez gen ia l­
nego Le n in a  —  K om un is tyczna  P a rtia  
Z w ią zku . Radzieckiego w yro s ła  w  g i­
gantyczną siłę , zahartow ała  się w  bo­
ja ch  pod przew odem  Len ina , pod prze­
wodem  uczn ia  i  kon tyn u a to ra  dzieła 
Le n ina  — w id lk ie g o  S ta lina  oraz ich  
w spó łbo jow n ik iów . Pod k ie ro w n ic tw e m  
p a r t i i kom un is tyczne j na ród  radzieck i 
ściśle zespolony w o kó ł je j bo jowego 
sztandaru, do kon u je  swego w ie lk ieg o  
historycznego dzieła. W  ścisłe j jedno ­
ści p a r t i i,  rządSu i  narodu, k ra j nasz 
zdecydowanie i  n ieugięcie Iwoczy na­
da l naprzód swa, drogą — chlubna d ro ­
gą zwycięskiego budow n ic tw a  kom u­
nistycznego yNjr

W Y D A R Z E N IA  polityczne ostat­
nich paru tygodni, zwłaszcza 

prowokacje i awantury, wywołane 
przez amerykański ośrodek dyspo­
zycyjny w' demokratycznym sektorze 
Berlina i w  Korei, mogły zaciemnić 
w ielu uczciwym ludziom jasny po­
gląd na obecną sytuację międzyna­
rodową. A  o to właśnie chodziło 
agresywnym kolom imperializmu  
amerykańskiego, które usiłują na­
stawić żagle swej zbrodniczej polity­
k i wojennej pod w iatr prowokacji i 
awantur.

Oświadczenia rządu radzieckiego 
o możliwości uregulowania spornych 
problemów w drodze rokowań, wzra 
stający ruch milionów ludzi w obro­
nie pokoju, który swym zasięgiem 
ogarnia nawet pewne warstwy bur- 
żuazji, stworzyły sytuację, w  której 
agresorzy imperialistyczni czuli się 
coraz bardziej skrępowani. Bliskie

zaś podpisanie rozejmu w Korei, 
stwarzające perspektywę odprężenia 
w sytuacji międzynarodowej, napeł­
niło strachem agresorów i aw antur­
ników, którzy — jak w yraził się Ilia  
Erenburg — liczą na nową wojnę, 
jak na złoty deszcz łub kotwicę ra ­
tunku.

W tej sytuacji jasnym promieniem  
oświetlającym drogę narodów jest 
konsekwentna polityka pokojowa 
Związku Radzieckiego i krajów  de­
mokracji ludowej. Polityka ta zys­
kuje coraz więcej zwolenników w  
krajach kapitalistycznych. Nawet 
niektóre rządy —  jak np. angielski 
i hinduski —  zmuszone zostały przez 
opinię publiczną swych krajów  do 
wypowiedzenia się za zwołaniem  
konferencji czterech mocarstw, bez 
stawiania wstępnych warunków  
Związkowi Radzieckiemu, ja k  tego 
chce Departament Stanu USA.

O szybsze zawarcie rozejmu w Korei

i )  OD naciskiem oburzonej opinii 
św iatow ej. rząd amerykański był 

nawet zmuszony „potępić“ w  sło­
wach prowokacje L i Syn-mana, by 
pod przykryw ką słownych deklaracji 
nadal tolerować czyny k lik i lisyn- 
manowskiej, zmierzające do storpe­
dowania rozejmu w  Korei. Temu ce­
lowi służą „pertraktacje“ przedsta­
wiciela rządu USA Robertsona z L i 
Syn-manem. Robertson usiłuje rze­
komo „przekonać“ marionetkę L i 
Syn-mana o konieczności zgody na 
rozejm. W  rzeczywistości zaś jest to 
gra Departamentu Stanu, gra po­
dyktowana przez monopolistów ame 
rykańskich.

Z  drugiej strony generał C lark —  
dowódca „sił O N Z“ w Korei —  
stwierdzając w odpowiedzi na pismo 
marszałka K im  Ir-sena i generała 
Peng Teh-huai‘a, że prowokacje Li 
Syn-mana są „poważnym, godnym 
pożałowania incydentem“ zapewnia, 
że „dowództwo N Z  pragnie w miarę 
swych możliwości, stosując militarne 
środki ostrożności tam, gdzie jest to 
potrzebne, zapewnić przestrzeganie 
warunków rozejmu“.

Czym podyktowana jest ta podwój 
na gra Departamentu Stanu? Z jed ­
nej strony naciskiem monopoli zbro

jeniowych i agresywnych kół rządzą 
cych w  USA, z drugiej —  olbrzymim  
naciskiem opinii światowej i samego 
narodu amerykańskiego, pragnącego 
położyć wreszcie kres wojnie w  K o ­
rei.

Biorąc pod uwagę dążenia naro­
dów do pokoju i pragnąc odprężenia 
w  sytuacji międzynarodowej strona 
koreańsko-chińska w  odpowiedzi na 
pismo gen. C larka domaga się gwa­
rancji wykonania warunków rozej­
mu i stwierdza, że „jakkolw iek na­
sza strona nie jest całkowicie zado­
wolona z odpowiedzi waszej strony, 
to jednak ze względu na oznaki, iż 
wasza strona pragnie szybkiego za­
warcia rozejmu oraż z uwagi na za­
pewnienia składane przez waszą 
stronę, zgadzamy się, by delegacje 
obu stron spotkały się w ustalonym  
czasie dla przedyskutowania kwestii 
wprowadzenia w życie porozumienia 
rozejmowego...“

Narody świata oczekują nie tylko  
szybkiego zawarcia rozejmu, ale i 
gwarancji, że rozejm ten nie zosta­
nie zerwany. Dlatego narody w  pełni 
popierają postulaty zawarte w  piś­
mie K im  Ir-sena i  Peng Teh-huai‘a, 
których urzeczywistnienie zagwaran  
tuje poszanowanie rozejmu.

Obóz atlantycki trzeszczy w posadach

N 1i "  i
f IE  tyiko sprawa zawarcia rozej­
mu w Korei wywołuje rozbieżnoś 

ci w poglądach rządów kapitalistycz 
nych, wchodzących w skład bloku 
atlantyckiego. Rozbieżności powstały 
również i w  zagadnieniach polityki 
europejskiej. Metody dyktatu am e­
rykańskiego zaczynają coraz bardziej 
zawodzić. Z  tego powodu reakcyjny 
publicysta amerykański W alter 
Lippmann stwierdza: „Podstawy na­
szej europejskiej polityki zostały roz 
trzaskane. A n i nasze ultim ata, ani 
też groźby zaniechania pomocy, nie 
dają nam żadnego pożytku“.

W iele milionów dolarów wpakowa 
ły  Stany Zjednoczone w przeforso­
wanie swych planów utworzenia 
„wspólnoty europejskiej" i „arm ii 
europejskiej“, w której pierwsze 
skrzypce m ają grać generałowie h it­
lerowscy. Dotychczas jednak —  
oprócz k lik i Adenauera —  żaden par 
lament zachodnio-europejski nie ra ­
tyfikow ał umów w  sprawie stworze­
nia tej „wspólnoty europejskiej“. Nie 
ratyfikow ał dlatego, że opór naro­
dów nie pozwala ną to. W ykazały to 
wybory, jak ie ostatnio odbyły się we 
Francji i we Włoszech. ,

Opór narodów przeciwko sprzedaj 
ncj polityce burżuazyjnych rządów  
z jednej strony i opozycja niektó­
rych kół burżuazji przeciwko polity­
ce dyktatu amerykańskiego, polityce 
zmierzającej do przekształcenia za­
chodniej Europy w  kolonię am ery­
kańską powoduje, że blok atlantycki 
rozsadzają wzrastające sprzeczności.

Były prem ier francuski Daladier 
stwierdził np., że „podstawowe idee

polityki angielskiej... są absolutnie 
przeciwstawne polityce am erykań­
skiej“. Znajduje to m. in. w yraz w  
dążeniu Anglii do wyzwolenia się z 
dyskryminacyjnych warunków, ja ­
kie USA narzuciły W . B rytan ii w  
dziedzinie handlu międzynarodowe­
go. Pierwszym wyłomem w  tej dzie­
dzinie jest zawarcie układu handlo­
wego między Anglią i  Chińską Re­
publiką Ludową.

Znamiennym objawem zaostrzają­
cych się sprzeczności w  obozie a t­
lantyckim  jest tzw. „dzień antyfran­
cuski w' Bonn“. N a swym niedaw­
nym posiedzeniu Bundestag (niższa 
izba „parlam entu“ zachodnio-nie- 
mieckiego) demonstracyjnie odrzu­
cił układ w  sprawie długów pań­
stwowych na rzecz Francji. W praw ­
dzie na drugi dzień Bundestag zre­
w idował swoje stanowisko, ale a t­
mosfera szowinizmu, panująca na 
tym  posiedzeniu, była tak gwałtow­
na, że wywołała niem niej gwałtów - 
ną reakcję ze strony prasy francus­
kiej.

Dziennik „Figaro“ tak np. pisał: 
„Niemieccy deputowani niewątpliw ie  
zapomnieli już, że ich rodacy, a mo­
że i w ielu spośród nich przez prawie 
pięć lat rabowali nasze kraje, depor­
towali, znęcali się nad tysiącami 
Francuzów' i krad li naszym dzieciom 
żywność...“ Prawicowe * zaś pismo 
„France Soir“ dodało: „Co na to 
zwolennicy arm ii europejskiej? Gdy 
śledzi się zniewagi pod adresem 
Francji, to trzeba mieć wiele odwagi, 
by jeszcze występować w  obronie 
zbrojeń niemieckich....“

Krótkowzroczne rachuby

Z a o s t r z a j ą c e  się sprzeczności
w  obozie atlantyckim , w alka na­

rodów o niezależność i  suwerenność 
swych krajów , w alka tocząca się pod 
hasłem „ami go home“, nastroje 
antywojenne i antyamerykańskie 
spowodowały, że Stany Zjednoczone 
puściły w ruch broń aw anturników  
—  prowokacje. Agresorzy amerykan  
scy uznali widocznie, że nadszedł 
czas ożywienia dywersyjnych agen­
tu r i nasilenia plugawej i oszczerczej 
kam panii przeciwko ZSRR i  krajom  
demokracji ludowej.

A rtyku ł wstępny „Praw dy“, oma­
w iający przestępczą działalność Be­
r ii  stw ierdził: „A ktyw izu je się impe­
rializm  międzynarodowy, aktyw izuje  
się również jego agentura“. Dlatego 
też przecięcie zbrodniczej działalno­
ści Berii było celnym ciosem wymię  
rzonym w plany międzynarodowego

imperializmu, dążącego przy pomo­
cy prowokacji do osłabienia Zw iąz- 
ku Radzieckiego —  ostoi światowego 
pokoju i  tw ierdzy socjalizmu.

W  artykule zaś „O awanturach 
międzynarodowych i obronie poko­
ju “ „Praw da“ tak pisała:

„Niem ądrym  rzecznikom „polityki 
siły“ w ydaje się, że w  atmosferze 
aw antur i prowokacji organizowa­
nych przez ich najemnych agentów. 
v/ atmosferze wrzayyy podejmowanej 
przez propagandę amerykańską 
wokół tych prowokacji, ła tw ie j uda 
im  się osiągnąć swe agresywne cele, 
a w  każdym razie uda się utrzym y­
wać nadal napięcie w  sytuacji m ię­
dzynarodowej, wytworzone wskutek 
ich zabiegów. Każdy rozsądny czło­
wiek rozumie, że. rachuby te są 
krótkowzroczne i skazane na fiasko“.
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MUZEUM MARYNARKI WOJENNEJ
Polski w X — X II wieku z naporem feuda- 
Łów niemieckich na Pomorze, eksponaty obra 
żujące zmagania z krwiożerczym zakonem
krzyżackim i walki zaborczymi silanu

Podczas swego pobytu  na W ybrzeżu  z o k a z ji D n i ¡Morza tow arzysz Bolesław B ie ru t 
i tow arzysz K onstan ty  Rokossowski zw ied z ili M uzeum  M a ry n a rk i W o jenne j, żyw o  

in teresu jąc  się zgrom adzonym i w  n im  eksponatam i

DY podczas pobytu w Gdyni będziesz 
szedł na spacer tradycyjną trasą wzdłuż 

plaży, bulwarem u stóp Kamiennej Góry —  
oderwij na chwilę wzrok od barwnej rzeszy 
wczasowiczów, hałaśliwie baraszkujących na 
nadbrzeżnym piasku i  spójrz w przeciwnym 
kierunku. Niewątpliwie zdziwisz się ogrom­
nie, gdy obok niepozornego, szarego budy­
neczku na tyłach Domu Oficera Marynarki 
Wojennej ujrzysz nieoczekiwanie działa i- 
działka przeciwlotnicze, miny, dalomierze, 
torpedy, liczne kotwice i  śruby okrętpwe, ba 
nawet... samolot myśliwski. Napis na fronto­
nie budynku szybko wyjaśni Ci tajemnicę 
owych niedostępnych na ogół dla cywila eks­
ponatów: Muzeum Marynarki Wojennej. Nie­
spodzianka całkowita i  jakże m iła: pierwsze 
na terenie Gdyni muzeum i  to muzeum do­
tyczące ciekawych, a mało znanych spraw wo- 
jenno-morskich. 1 nie tylko tych spraw. Prze. 
konasz się o tym, gdy przekroczywszy furt­
kę, wkroczysz po schodach do wnętrza mu­
zeum. Tu, w niewielkich, ale estetycznie u- 
fżądlonych i bogatych w eksponaty salkach 
na kilka godzin zapomnisz o swych sprawach

i kłopotach codziennych, przenosząc się w 
minione wieki i  w retrospektywnym rzucie 
ogarniając całe dzieje naszego •wybrzeża, 
historię walk o jego utrzymanie, historię na­
szych bogatych a jakże mało znanych ogó­
łowi tradycji morskich.

Oto na wprost wejścia wielka mapa gra­
nic Polski Piastowskiej w 1000 roku i  polery 
wających się z nimi nieomal dokładnie gra­
nic Polski Ludowej. Obok —  dowody od­
wiecznej słowiańskości naszych ziem nadmor. 
skich w postaci wypowiedzi i  map sporządzo­
nych przez historyków i  geografów rzym­
skich. Opodal —  mapka szlaku bursztyno­
wego, którym przed setkami lat zdążali nad 
Bałtyk kupcy rzymscy, pozostający iv ożywio 
nych stosunkach handlowych ze Słowianami 
zamieszkującymi ziemie nadbałtyckie. 1 da- 
le j —  wzmianki ze starych kronik opisują- 
ce Wolin —  jedno z największych miast por­
towych nad Bałtykiem w 1-połowie X wieku, 
modele i  rysunki łodzi słowiańskich sprzed 
tysiąca lat, fragmenty z kroniki Galla Ano­
nima, o zjednoczeniu przez Bolesława Krzywo­
ustego Pomorza, mapy ilustrujące walki

Szwecji. Niesposób wymienić całego bo 
gactwa zgromadzonych tu materiałów dowo­
dowych., map, kopii dokumentów, znalezisk 
historycznych, modeli, obrazów i rysunków. 
A przecież część historyczna Muzeum zakoń­
czona działem poświęconym tragicznym ch-wt 
tom września 1939 roku — to zaledwie poło­
wa Muzeum.

Na piętrze niemniej bogaty dział ilustru 
je dzieje naszego Wybrzeża i odrodzonej Ma 
rynarki Wojennej od 1945 roku. Oto ma­
pa wspaniałych uderzeń Arm ii Radzieckiej, 
która pod wodzą Stalina przyniosła klęskę 
faszystom, a nam wolność i szeroki dostęp 
do morza w historycznych granicach. Oto 
zdjęcia ilustrujące walki radzieckich i pol­
skich żołnierzy, którzy pod dowództwem Mat 
szalka Rokossowskiego wyzwalali nasze zie. 
mie nadbałtyckie. Oto dokumenty przedsta­
wiające jakże trudne początki i pierwszy 
nasz okręt wojenny —  maleńki kuter pilo­
towy „Korsarz“ . Oto dowody braterskiej przy 
jaźni: zdjęcia z uroczystości przekazania Pol 
sce okrętów wojennych ofiarowanych przez 
Związek Radziecki. Następne sale poświęco­
ne są codziennej, żmudnej pracy naszej Ma­
rynarki Wojennej nad stałym podnoszeniem 
sio ego wyszkolenia bojowego i  ideologiczne­
go, nad stałym doskonaleniem się to służ. 
bie Polski Ludowej. Obok zdjęć widzimy tu 
Liczne modele okrętów wojennych i  brom 
morskich oraz eksponaty ilustrujące ruch 
racjonalizatorski w Marynarce Wojennej.

Nie wymieniliśmy ani części tego, co moż­
na zobaczyć to Muzeum, tym jakże pięknym 
i  cennym darze naszej ludowej Marynarki 
Wojennej dla całego społeczeństwa Ale też 
i  nie mieliśmy zamiaru dawać pełnego spisu 
tego, co można zobaczyć w niepozornym bu­
dynku na zboczu Kamiennej Góry. Chcieliś­
my tylko zachęcić, przede wszystkim Was, 
marynarzy Polskiej Marynarki Handlowej, 
abyście korzystając z pobytu w Gdyni zwie­
dzili Muzeum, cenną skarbnicę naszych tra­
dycji morskich, ośrodek zbliżenia pomiędzy 
Warni a tymi, którzy bronią Waszej pracy 
dla pokoju i  Polski Ludowej przed zakusami 
imperialistyczn ego wroga.

(W TE M )
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CZY ZNASZ TE KSIĄŻKĘ?
J E D N Y M  z na jw ażn ie jszych  m ie rn ikó w  

spraw ności p racy portu jest szybkość ob 
sługi s ta tków . Pow iększona dzięk i postępo­
w i technicznem u szybkość statków  i p łynące  
stąd oszczędności b y w a ją  n ie jed n o kro tn ie  
zm arno w ane  przez d ług ie  postoje w  porcie. 
C hoćby ty lk o  o p ła ty  portow e, k tó re  musi 
płacić s tatek , s tw arza ją  poważną pozycję  na 
jego rachu nku . S krócen ie  natom iast czasu 
pobytu  w  porcie oznacza m ożliwość odbycia  
d o datko w ych  podróży. D latego też w  tra n ­
sporcie m orsk im  zw raca  sie w ie lk ą  uwagę  
na w sze lk ie  środki przyspieszenia m an ipu ­
la c ji ła d u n k ó w  i  na in w estyc je , k tóre  m ają  
przyspieszyć te  m an ip u lac je . Do tak ich  in ­
w es tyc ji na leżą m . in . składy portow e, k tóre  
w łaśnie  pozw ala ją  na szybszą od praw ę stat 
ków^ (ja k  rów n ież na szybszą odpraw ę w a ­
gonów ko le jo w ych).

Z  tego co pow iedzie liśm y w y n ik a , że za­
gadn ien ie  składow an ia  w  porcie jest p ro ­
blem em  bardzo w ażnym  i że spraw na ob­
sługa statków  jest je d n ym  z czyn n ikó w  de­
cyd u jących  o sprawności portu . D latego do- 
brze się stało, że p raco w n icy  portow i o trz y ­
m a li w  ty m  zakres ie  pomóc — broszurę  

„ li raua p t* »»S K ŁA D O W A N IE  T O W A R Ó W  
W  P O R T A C H  M O R S K IC H “ , k tó ra  pomoże  
szczególnie ty m , k tó rzy  p racu ją  w  składach  
po rto w ych . R ów nież przyda sie ta p u b lik a ­
c ja  p raco w n iko m  starszym , bow iem  pow in  
n i on i stale pogłębiać swą w iedzę  zaw odo­
wą.

N a  w stępie  a u to r w y ja ś n ia , dlaczego dro ­
bnicow e składy  po rto w e  m ogą przyspieszyć  
o d praw ę  s tatków . N astępn ie  po w y m ie n ie ­
n iu  rodza jó w  składów  po rto w ych  i okreś le ­
n iu , ja k  oblicza się ich przepustowość, o- 
m aw ia  p rzy ję c ie  i w y d a n ie  tow arów  ze skła 
du oraz doku m entac ję  w  ty m  zakresie  Szer 
rze j z a jm u je  sie m an ip u la c ja m i w  składach,

„ J U L I Ą “  PO ZDROWIE I R A D O Ś Ć
W C ZASY na W ybrzeżu — to n a jb a r­

dziej a trakcy jna  fo rm a w ypoczyn­
k u  tys ięcy ludzi pracy z głębi k ra ju . 
I  w ty m a :o k u ,J a k  i w lutach ub ieg­
łych zape łn iły  się ba rw n ym  tłum em  
skw ery i pa rk i tró jm ias ta . Rozbrzm ia­
ły  wesołym gwarem  sopockie m olo i 
plaża. Na jw iększą jednak popularnością 
wśród naszych gości cieszą się przejażdz 
k i s ta tkam i Polskiej, Żeglugi P rzybrzeż­
ne j po zatoce i porcie. Lśniące białością 
spacerowe s ta tk i „J u lia “ , „G rażyna“ , 
„Panna W odna“ , „Z o fia "  już  od n a j-

G ó rn ik  z kopa ln i „.Jowisz" A n ton i G arlew ięz  
1 jego córeczka Jadzia na pokładzie ,,Ju lii* .

wcześniejszych godzin porannych ocze­
k u ją  w gdyńskie j przystan i i  p rzy so­
pockim  molo na pasażerów żądnych 
wrażeń „m o rsk ie j podróży“ .

Gorące prom ien ie czerwcowego słoń­
ca opa la ją  na brąz tw arze i ram iona 
pasażerów rozlokow anych na ru fo w ym  
pokładzie s ta tku  „J u lia “ . Zb liża  się go­
dzina 10 Za chw ilę  odjazd. O statn ie 
sk rzyn k i z lem oniadą i p iw em  w ę dru ją  
z nabrzeża na burtę , a stam tąd do- bu­
fe tu  O dobre zaopatrzenie sta tku  w

żywność i  napoje chłodzące dba perso­
nel ho te low y ob. Bosiacka i k ie ro w n ik  
Gaca. O sta tn i wchodzi na pokład k a p i­
tan G niazdow ski. P rzeciąg ły r y k  syre­
ny, osta tn ia cuma pada na pokład i sta­
tek wo lno oddala się od nabrzeża. N ik ­
n ie  w  da li przystań, statek w yp ływ a  za 
fa lochrony po rtu  gdyńskiego. K ie run ek  
Sopot. P o rt docelowy Jastarn ia .

W śród grupy pasażerów w idać wyso­
ką postać barczystego mężczyzny, a 
obok niego k ilku n a s to le tn ią  dziewczyn­
kę. To gó rn ik  z kopa ln i „Jow isz“  — 
A n to n i G arlew icz z córeczką Jadzią, 
przodownicą nauki. Ob. G arlew icz ju ż  
w ub ieg łym  roku spędzał wczasy na 
W ybrzeżu, Morze oczarowało go i urze­
kło.

— Rokrocznie będę tu  przyjeżdżał — 
m ów i. — Gdy człow iek napa trzy się na 
nasze morze, gdy zobaczy rosnące z każ 
dym  rokiem  porty , to raźn ie j się potem 
pracuje.

A  mała Jadzia? P ierw szy raz w  swym  
życiu ogląda morze. Syci . swój w zrok 
jego pięknem.

— Jak o lb rzym ie  są nasze s ta tk i han­
dlowe — m ów i Jadzia — ja k  p iękn ie  
od b ija ją  się w  wodzie sta lowe ram iona 
dźw igów , przenoszących na s ta tk i ten 
sam węgiel, k tó ry  ta tuś z ta k im  t r u ­
dem w ydobyw a spod ziem i.

Za chw ilę  uwagę dz iew czynki po ry ­
w a ją  krążące nad s ta tk iem  m ew y. — 
Cudnie, cudnie — pow tarza Jadzia. Sze 
roko  o tw a rte  oczy có rk i gó rn ika  w prost 
w ch łan ia ją  w  siebie i  srebrzyste fale, 
i sm ukłe sy lw e ty  s ta tków  kołyszących 
się m iękko na fa li, przep ływ ające opodal 
żółte, ru c h liw e  k u t ry  ryba ck ie  i  całe 
piękno polskiego Wybrzeża..,

Z g łośn ików  umieszczonych na dzio­
bie i  ru f ie  p łyną  dźw ięk i skocznych me 
lod ii. W  przerw ach ob. Paweł Gusche, 
k o n d u k to r pe łn iący zarazem fu n kc ję  spi 
kera, zabaw ia pasażerów wesołą kon fe ­
rans je rką . M iło  i  p rzy jem n ie  up ływ a  
czas na pokładzie  „ J u l i i “ .

Ż yw ą troską  i  op ieką otacza swych 
pasażerów załoga. K ażdy członek zało­
gi chętnie udzie la in fo rm a c ji i  w y jaś ­
n ień na w sze lk ie  zapytania gości. Sw iad 
czy zresztą o ty m  książka życzeń i za­
żaleń, zna jdu jąca się na sta tku. Nié 
znajdziesz tam  an i jedne j skarg i, lecz 
same pochw ały i podziękowania. .„Ju lia“

M ł. m ary n a rz  B obrow ski n a w e t w  czasie 
drog i um ie wygospodarow ać c*as...

przew iozła w  bieżącym  sezonie ju ż  ty ­
siące pasażerów. C h łop i z PGR w  E łku , 
robo tn icy  i  p racow n icy um ys łow i prze­
byw a jący  na wczasach w  Jasta rn i, W ła 
dysław ow ie  i  Juracie , ko le ja rze  z węzła 
łódzkiego i  w ie lu , w ie lu  innych  ludzi 
pracy będzie długo pam iętać uprzejm ą 
załogę.
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S z y f r o g r a m
O dczytać poziom o treść szyfrogram u  

przez zastąpienie c y fr  od 1-—22 lite ra m i u -  
m ieszczonym i dookoła f ig u ry .

R ozszyfrow an ie  polega na  odszukan iu  w  
podanym  a lfabec ie  w łaśc iw ej l i te r y  początko  
w ei. od k tó re l na leży  zaezać k o le jn e  ozna­
czanie c y fra m i. Jed nakow ym  c y fro m  odpo­
w iad ają  jedn akow e lite ry .

R ozw iązanie  zadań z n ru  12/58 
W iró w ka: Peryskop, K o p e rn ik  (w spak), w ie  
lo ryb , K a ro lin y . S y ra k u zy , tra k ta ty . C zuk ­
czów B ry ta n ia , e lew ato r. Szczecin, k a ra -  
wela, N icotera , K ra k a ta u , sztaksel, B arb a ­
dos. B re tan ia .
Szarada: — B ato ry .

Za tra fn e  rozw iązan ie  zadań nagrody  
o trzy m u ją : 1) Jan Suchanek, G d yn ia , ui. 
Olsztyńska 8, 2) W ładysław  K w ie c ie ń , O l­
sztyn, ul G ietkow ska i ł  m . 7, 3) W ładys ław  
Piasny, W arszaw a u l K ró tk a  S. m . 1. 4> 
W ładys ław  Z a lew sk i, K ra k ó w , u l. Szeroka 5, 
5) M ieczysław  G ło w ack i, Sopot, u l. P s tro w ­
skiego i  m . 3.

Troska o pasażerów to  naczelne za­
danie, ja k ie  postaw iła  sobie załoga „J u ­
l i i “ . Naczelne, ale n ie  jedyne. Załoga 
„k rą żo w n ika “  „J u lia “  — ja k  dowcipnie 
nazyw a ją  m arynarze sw ój s ta tek— wie, 
że aby spragn ien i m orsk ich  wędrówek 
m il i goście z g łęb i k ra ju  m og li rozko­
szować się prze jażdżkam i, trzeba dbać 
o n ieprzerw aną eksp loatację sta tku. D la 
tego też otoczyła lftechanizm y soc ja lis­
tyczną opieką. P rzyk łady tego m ie liśm y

?

n

M otorow iec „ J u lia “

a w ięc  om aw ia  uk ła d a n ie  stosów i  ich roz­
b ieran ie . napraw ę opakow ań, znakow anie  tc 
w arów , w ażenie  i ta row anie , segregację  
standaryzac je , czynności kon tro lerów  ładu n ­
ków , próbobran ie  itp  czynności, N a konie* 
om aw ia um ow ę składu i kw estie  odpow ie­
dzialności sk ładow n ika  za złożony w  skła­
dzie tow ar oraz. k ró tko  przedstaw ia zasady 
budow y ta ry f  składow ych.

<y)

... w szczecińskiej Stoczni Remonto­
we} nie są należycie wykorzystane takie 
twsokosprawne obrabiarki, i nic tokar­
ka poręba, wiertarka ramowa i  szlijier

lea poziom a? M aszyny te ju ż  od  k i lk u  
m iesięcy s to ją  w op akow an iach  fa b rycz ­
nych  i  n ie  mogą doczekać się te rm in u  
in s ta la c ji w  ha lach  p ro d u kcy jn ych .

... w Żegludze na Wiśle nie podsumowa­
no dotychczas wyników współzawodnictwa 
międzyekspozyturowego za I kwarta/, br., 
podczas gdy należałoby już przystąpić do 
oceny osiągnięć U kwartału?

¡Ahjtifkamif brakoróbółu/o
W iele  b rakó w  i  usterek w y k ry ła  zato 

parow ca „ G liw ic e "  po w yjśc iu  s tatku z i 
m ontu przeprow adzonego przez Stocznię i 
K o m u n y  P a ry s k ie j Rł in z w a d liw ie  usze; 
n ionych  przew odów  i urządzeń w mąszym  
n i w ydo sta ją  się k łę b y  p ary  i  c iekn ie  wo<

jeszcze przed rozpoczęciem sezonu na­
w igacyjnego podczas postoju s ta tku  w  
stoczni. Sterane d ługo le tn ią  pracą s iln i­
k i „ J u l i i “  w łaśc iw ie  n ie  nadaw a ły  się 
ju ż  do użytku . Nadto spodziewane no­
we s iln ik i n ie  nadeszły. Zachodziła oba­
wa, że w  bieżącym  sezonie statek będzie 
un ieruchom iony.

Na to jednak  n ie  pozw o liła  załoga 
maszynowa, a  przede w szystk im  I  me­
chan ik tow . Klemens Błock. — N apra ­
w im y  we w łasnym  zakresie stare s iln i­
k i, przed łużym y zdolność eksp loatacyj­
ną s ta tku  i  skróc im y czas trw a n ia  re ­
m ontu  —  postanow ili m arynarze. Pod­
ję te  zobow iązanie zostało konsekw ent­
n ie  zrealizowane.

Dziś s iln ik i „ J u l i i “  ciągną ja k  nowe. 
Rzecz prosta, że w ym aga ją  one nadal 
tro s k liw e j op ieki, k tó re j n ie  szczędzi 
załoga. Każdą m in u tę  postoju s ta tku , 
bądź to przy m olo sopockim  lu b  ja s ta r-  
sk im , bądź to w ieczorem  w  G dyn i w y ­
ko rzys tu ją  m otorzyści Tadeusz M yśliń- 
ski i Edmund Sitko oraz m echanik 
B łock na konserw ację i  przeglądy urzą­
dzeń m aszynowych.

N ie pozostaje w  ty le  i załoga pok ła­
dowa. Lśn iące czystością b u r ty  statku, 
pokład, u łożony we w zorow ym  porząd­
k u  osprzęt — to dowody rze te lne j p ra­
cy. M łodszy m aryna rz  Bobrowski na­
w et w  czasie ja zdy  um ie wygospodaro­
wać czas na napraw ę czy to  odb ij acza, 
czy też p rze ta rte j lin k i.  Z na jd u ją  też 
m łodzi m arynarze czas na naukę. Pod 
k ie run k iem  kap itana Gniazdowskiego 
st. m aryna rz  Tadeusz Pakalski w yrós ł 
na pierwszorzędnego s tern ika . Poważne 
postępy z ro b ił w  tym  k ie ru n ku  Bobrow 
ski i Zbigniew Radajek.

Gdzie jes t uczciwa praca, tam  są też 
i owoce. Poważne osiągnięcia uzyskała 
ju ż  załoga „ J u l i i “  w  bieżącym sezonie 
naw igacy jnym . P rzedterm inow o w y k o ­
nała p lan  przewozów za m a j i  czer­
wiec. Pom yśln ie rów nież rea lizu je  swój 
Czyn L ipcow y w  ¡zakresie oszczędności 
ropy i smarów.

(m -r)

—  Co oni tu przerobili?
—  Maszynownię na łaźnię!

„Łaźnia“  przydałaby się brakorohi 
ze Stoczni im. Komuny Paryskiej!

Rozegraliśmy mecz
w  Chinach

D O D C Z A S  postoju naszego s tatku w  jed  
n ym  z portów  C hin  po łudn iow ych  cu  

zaproszenie tam tejszego zw iązku  zawodo  
wego rozegraliśm y m ecz p iłk i nożnej z m ie  
scową rep rezen tacy jną  d rużyną . W y n ik  nr 
czu b rzm ia ł 3:2 na korzyść gospodarzy. Po 
rażkę  naszej d ru ży n y  trzeb a  z góry  w y tłu  
m aczyć m . in . n ag łym  zaproszeniem  na mecz 
co n ie  pozw oliło  naszym  graczom  na na 
le ży te  przygo to w an ie  się do tego spotkania  
Samo bow iem  kom ple tow an ie  d ru ży n y  za ję  
ło  n am  godzinę czasu i ty lk o  pozostałe d  
rozpoczęcia m eczu 20 m in u t m ogliśm y po 
św iecić  na gorączkow y tren ing . W ysoka ten 
p e ra tu ra  (35 stopni C), w  ja k ie j od by ł si< 
m ecz, w ym aga ła  stanowczo dłuższego tren ii 
gu.

Podczas tren in g u  odpadło trzech  dobrż1 
zapow iada jących  się graczy, k tó rzy  n ie  w y  
trz y m a li tem pa gry . M ie jsca ich  za ję li slab 
si gracze zapasowi. P rzed  rozpoczęciem  me 
czu iu ż  sam  w id o k  w b ieg a jące l na boisk' 
d ru ż y n y  ch iń sk ie j n ie  n a s tra ja ł nas op tym i 
tyczn ie . W obec bow iem  doskonale prezentu  
ją c e j się d ru ży n y  gospodarzy, wyposażone  
w  p iękne  kos tium y  sportow e nasz zespó 
ra z ił w p ro st pstrokacizną sw ych stro jów  
Z aw o dn icy  nasi w y s tą p ili ta k . ja k  k to  mógł 
a w ięc  w  koszulkach i  bez koszulek. v 
spodenkaćh k ąp ie lo w ych  czerw onych, gra 
natow ych , w  paski, w  k ro p k i. Jedni m iel 
b u ty , d ru d zy  — p ó łb u ty , a n ie k tó rzy  wystę  
po w a li naw et... w  skarpetkach.

P oczątek g ry  n ie  zapow iada ł b yn a jm n ie  
n ic  dobrego na korzyść naszej d ru żyn y  
Gospodarze z m ie jsca p rze ję li in ic ja tyw ę  
b y li szybsi m ie li p iękne podania, g ra li ze 
społowo. Nasi gracze nie m ogli się skon 
centrow ać, g ra li chaotycznie, podaw ali ni< 
celnie. S topniow o w y ró w n a ł się poziom  gry 
W  20 m inu c ie  zdobyliśm y pierw szą bram  
ke. N ieste ty  m im o o fia rn e i w a lk i zawodni 
ków  na sku tek  u tra ty  dwóch n a jle n « z y c l 
graczy, z k tó rych  je d e n  p rzew ró c ił sie n: 
w y żw iro w a n y m  b o isku  i ska le czy* s n lre  *rr'< 
no kolano, a d ru g ie m u  p ę k ły  słabo zeszvt( 
spodenki — mecz zakończył się nasza orz: 
graną. P orażka z s iln ie jszym  przeciwni-kien  
nie  jest z b y t p rzy kra .

N ato m iast na leży  pomyśleć o ty m . ab: 
w przyszłości d rużyna  nasza mogła wystą  
pić na m eczu odpow iednio  ubrana, a tyn  
sam ym  godnie reprezentow ać P M H  Chybi 
w Radzie O k re s o w e j ZS .K o le ja rz “ i w ko  
le sportow ym  P M H  zn a jd u ją  się fundusz' 
na zaopatrzen ie  naszych s tatków , a szcze 
goln ie  p ływ a ją cy c h  na lin ia c h  dalekiego za 
sięgu — w  n iezbędny sprzęt i kostium y.
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